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Profesor Odo Bujwid całym  
swym życiem  zaświadczył, ze był 
i jest Europejczykiem. Zwalczał 
zawsze reakcyjne i wsteczne po­
glądy w życiu społecznym. To 
też opinia Jego uuzielona redah - 
torowi naszego pisma w sprawie * 
ostatnich wydarzeń na unlwer- 
sytetacu poiskien nabiera spe­
cjalnego znaczenia.

— Co Pan Proftsor sądzi o oświad  
ezeniu prof. Michałowicza w sprawie 
„ghetta44 ławkowego?

—  KX'cJy, który uważa się zs* e tirze 
ścijanina, nie może inaczej pow ie­
dzieć, jak to uczynił prof. Michało- ( 
wieź. Pierwsza praw da, jaką dziecko 
słyszy z katechizmu w szkoie brzmi: 
„m iłuj bliźniego, jak siebie samego44. 3

A potym następuje pytanie: Ktoż jest 
bliźnim naszym? i odpowiedź: „Każ­
dy człowiek! A dalej: Nie rób drugie­
mu, co tobie nie miło! Tego wymaga 
najprostsza reguia religii chrześcijań­
skiej 1 eo zresztą popierają wszystkie 
dawne religie o wysokiej etyce.

—  A co Pan Profesor sądzi o liście 
księży prałatńw: Popławskiego i No- 
wukow skiego?

—  Prawdziwi chrześcijanie tak nie 
napiszą, jak ci księża, którzy chcą 
ghetto usprawiedliwić, a które nie 
ma e.ycznej podstawy, Rzecz jasna, 
może ornie spotkać aansut, że uczę 
księży religii. Nie, n ie  uczę religii, 
tytko przypominam podstawy najpro 
stszej etyki.

— Może Pan Profesor wypowie się

na temat istoty „gfaetta44 ławkowego?
—  Muszę pow iedzieć, że nastały dzi 

wsie czasy. Nic rozumiem obecnych  
czasów. W idzę w tyni jakąś obcą na 
leesałość, bo polskie uniwersytety i 
szkoły wyższe takiej nietolerancji ni­
gdy nie objawiały, ani nic podobne­
go nie uprawiały. Kolegów - Żydów  
przyjmowaliśmy zawsze tak, jak na 
to zasługiwali. Uważam, że to, co się  
dzieje obecnie na uniwersytetach —  
to jakaś przejściowa choroba, która 
aby jak najprędzej minęła, bo z  tego 
wszystkiego widzę tylko przeszkodę 

1 dla nauki. W takich warunkach, ani 
rania, ani uczenia się porządne­

go przeprowadzić nie można. Stan o  
becny jest szkodliwy tiia całego spo­
łeczeństwa. Jestem przekonany, że 
znajdzie się większość profesorów te-

Skandal wśród parlamentarzystów
Lewiatana

( T e l e ^ O i r a e f f J  z  W a

Jak wiadomo, przy ostatnich wy bo m i b sejm owych przyznana została grupie „Lewiatana** nieproporcjonal­
nie wielka porcja m anaaiów. Tym sposobem  weszli do sejmu i senatu g ośni wodzowie Centralnego Związku 
Przemysłu Polskiego z p. A. W ierzb clum na czele. (Między innym i przedniawiciel „świata p ra cy 4). Miała to 
być gwarancja w’ polityce windowania cen wielkich karteli.

Rzi-ezywiście, liczne pom patyczne tyrady i przem ówienia referentów gospodarczych w  sejm ie i senacie był) 
jaskrawym dowodem, że interes „Lewiatana44 góruje nad interesem społecznym  w Polsce.

jan o  now y nabytek polskiego parlamentaryzmu wpłynął na falach lewiatańskioh do senatu nowy rekin —  
Tadeusz Karszo - Siedlecki.

Mały człowiek, o w ielkich ambicjach, zwany w najbliższym otoczeniu „gigolo*4 Lewiatana Ten pan właś 
nie został udekorowany przez m inistra Przemysłu i Handlu najzaszezytniejszym i orderami Rzeczypospolitej 
—  u siebie, na własnych śinieciaeb —  w swych zakładach fabrycznych.

W krótce po tej uroczystości —  w ybuchł skandal w czasie pewnego procesu, którego głównym  bohaterem o- 
kazał się właśnie tenże senator, czołow y mąż Lewiatana p. iarszo - Siedlecki. On to właśnie urzędując jako 
dyrektor Huty Ostrowieckie,!, do spółki z p. Andrzejem W ierzbickim przemawiali do przekonania kontrolerów  
skarbowych. By zbytnio i w nikliw ie nie wgłębiali się w szczegóły iisiąg ich przedsiębiorstwa, ponieważ p. Kar 
szg Siedlecki dziś. najdalej jutro, zostsmie ministrem...

W tych dniach wybuchła nowa bsinba z tymi samymi bohaterami, okazało się m ianowicie, że przy prze­
n o s i  niu fidcieom is Księcia Pszczyńskiego na rzecz Skarbu Państwa —  w czym p. Karszo Siedlecki wystę­
pował jako pośrednik, popełniono n eścisłuści —  a rzecz całą ujęto w ten sposób, by magnat niemiecki mógł 
tanim kosztem „wym igać44 się z zobowiązań skarbowych, a osoby pośredniczące w  tej „zbożnej4* akcji, mi 
strzowskim kunsztem lewiatańskim  spełnić swe szczytne posłannictwo niesienia pom ocy każdemu obcemu kii 
piłalowa, który za to suto zapłaci.

Sprawy, o których m owa, mają być tematem interpelacji jednego z posłów na najbliższej sesji sejmowej.
Również mówią w politycznych k c ’acb stolicy, że Klub 11 Listopada, którego członkam i są między innymi 

parlamentarzyści Icwiatańscy, ma w /ciągn ąć ostre konsekwencje wobec skompromitowanych senatorów.

go sann go znania, eo ja i żc takie 
zarządzania ław kow e się nie utrzy­
mają. Sam nawet pom ysł glietla jtsk 
ubliżeniem dla polskiego umysłu.

K. M.
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z pełną długoletnią gwarancją fabry­
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cznego
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CO JEST ISTOTNYM POWODEM  
DYMISJI DRA SCHACHTA

Berlin. 30. 10 —  Isto tnym  powodem 
dymisji d ra  Schachta są różnice, p a ­
nujące między p rem ierem  G óim gem  
a  drem  Schachtem , w zw iązku z re a ­
lizacją p lanu  czteroletniego. P rem ier  
Góring stoi na  stanow isku  totalnego 
p rzeprow adzen ia  p lanu  czteroletnie­
go, umożliwiającego Niemcom uzy­
skanie pełnej sam owystarczalności 
pod względem surow cow ym  oraz u- 
w oln iem a się od im portu  zagranicz­
nego. Dr Schacht na tom iast  rep rezen­
tuje  k ierunek  ograniczenia sam ow y­
starczalności do produkcji,  zw iązanej 
z obronnością  państw a, zaś na  odcin­
ku  reszty p rodukcji  dążyć do p o ro ­
zum ienia międzynarodowego.

WOJNA DOMOWA W HISZPANII 
NIE ZAKOŃCZY SlĘ  W TYM ROKU

Burgos. 30. 10. —  Sztab generalny 
wojsk. gen. F ranco  nie powziął je­
szcze decyzji co do podjęcia oienzy- 
wy na wielką skalę, mogącej p rzy­
nieść zasadnicze zm iany w przebiegu 
wojny domowej. Obecnie p rzypusz­
cza ,i(; raczej, że do takiej o ienzyw y 
nie iiojdzie, ze względu na  zbliżają­
cą się porę zimową, k tóra  już z gory 
wy klucza operacje na większą skalę. 
W obec powyższego należy w niosko­
wać. ■>'(• wojna dom owa przeciągnie 
się jeszcze.
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ii»r,n K U  Ł Ą C Z E N IU  SSĘ
Konstytucja kw ietniow a n.e zawie­

ra zakazu tw orzenia w Sejmie k lu ­
bów politycznych Także  o rdynac ja  
wyborcza w pros t  tego nie zakazuje, 
ale została tak p rzykro joną, any  u 
niemożliwie tw orzenia  k lubów Natu 
ry ludzkiej, a posłowie są też ludź­
mi, zmusić nie może, a naw et zakaza­
mi czy ostrzeżeniami. Uniemożliwio­
no tw-orzenie k lubów  politycznych, 
więc posłow-ie w inny sposób dawali 
wyraz pędowi do łączenia się: two- 
rzono grupy regionalne.

I tak Sejm przetrw ał dwa ła ta  W  
trzecim, tj. obecnie zaczyna sie od­
miana. Już się wyszło z regionalizmu 
i przeszło Się do łączenia na zasadzie 
stanowej czy religijnej W ten sposób 
powstał klub czy porozum ienie  rolni 
ków, tak  u tw orzył się związek k a to ­
licki. To jednak  me zadaw ala  pędu 
do łączenia się —  zaczynają i  będą 
pow staw ać kluby polityczne —  takie 
właśnie, jak ie  z tego Sejmu miały być 
wygnane.

S tara  to praw da, k tó ra  na jw yraź­
niej odbija się w praw dziw ych p a r la ­
m entach, że posłowie nie lubią tan i  ot 
nych dróg. Jednym  w ystarcza łącze 
nie się w dwójkę czy trójkę, inni lu 
bią być w większym gronie. Stosow­
nie do rozw oju  historycznego pow sta­
wały w par lam en tach  dwie lub trzy 
partie  (Anglia) w innych kilka tuzi­
nów (Francja). U nas w Polsce zaw­
sze narzekano  i słusznie na zbytnie 
rozproszkowanie się społeczeństwa. 
I tak  m ieliśm y w Sejm ach k ilka  p a r ­
tii o pokładzie politycznym i k ilka o 
pokładzie narodowościowym .

Jednym  pociągnięciem p ió ra  czy 
pap ierow ą uchw ałą  to się zmienić nie 
da. Ludzie przyzwyczajeni do zbioro­
wości nie przyw ykną tak szybko do 
samotności. Cóż z tego, że w Sejmie 
przez dwa lata nie było „zarejestro- 
w anych“ czy ,,zlokalizow anych" k lu ­
bów, k iedy bez tego wiedziano i wska 
zywano palcami: tu  Sławkowscy, tam  
Sławojowcy i t. d. J ak  się zwał, tak  
się zwał —- istota rzeczy była ta  sama.

Teraz posłowie zaczynają otrząsać* 
się z nałożonych im więzów. A mogą 
to robić tym śmielej, ile że przykład  
idzie z góry. W iadom o z in form acji 
prasowych, że płk. Koc „agituje" pj 
m arszałka Cara d la  p lanu utworze-

JI Ż W PONIEDZIAŁEK

T.4U - MOE’s
„ C y r g r f f l r r a ł s t z r f # * * .  j

pmot
Jest  konie'c października. Na szczę­

ście październik  był na  ogół pogodny, 
tak, że znaczna cześć robót na  wol­
nym  powielarzu mogła byći k o n ty n u ­
owana. To, wedle oświadczenia min. 
Kościałkowskiego, jest powodem opó 
źnienia sie akc ji pom ocy zimowej.

Jak  wiadomo, akcja ta w swym j 
założeniu odbywa się na podstawie i 
„dobrow olnych" ofiar. Jak  jest na- | 
prawdę 7. tą „dobrowolnością", lo i i r  : 
na sprawa. Co z rob ić ,‘ale nie wierzy­
my, aby nasze biedne i ciągle rozm a­
itymi zbiórkam i katow ane społoczeń 
stwo zdobyło Łię na złożenie w ok re­
sie p a ź d d e r r  ik 193(5— kwiecień 1937 
p o k a ź n e j  sumy zwyż 33 milionów zł. 
na pomoc zimową.

Nie o In jednak  zasadniczo chodzi 
w jaki sposób fundusze zostaną ze­
brane, ale juk zostaną zużyte. O p ro ­
duk tyw nym  zużyciu nie m a  m owy 
—  wiele na to składa uę powodów, 
w^ród których ilość bezrobotnych z

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

KIJAKÓW —  ul. ś w .  Tomasze 1. 25.

WseystkCe now ości beletrystyczne oraz w n et  

kle lektury szk o lre  w w ielk iej Ilości egzem ­
plarzy, lei. 135-75.

m a w Sejmie k lubu  OZN. P. Car je ­
szcze w zdraga się, ale zaraza już w tar 
gnęła do m urów  G renady i nie tak  ła ­
two da się wypędzić. W olno lobie i 
m nie —  sam a tak  silna w ludziach  po 
litycznych zazdrość nie dopuści, aby 
k lub  OZN był osam otniony —  pow-

Pod względem pow ierzchni i ilości 
ludności W olne  Miasto G dańsk jest 
tworem  niewielkim. Przecież te ry to ­
rium  gdańskić^zam ieszkuje zaledwie 
100.000 osób, tj. m niej  w-ięcej tyle,' ile 
co roku  vv Polsce p rzybyw a ludności, 
a w s tosunku procentow ym  nie wiele 
więcej aniżeli 1 proc. ludności w Rze­
czypospolitej. Gdańskiej jed n ak  rz ą ­
dzi jakieś specjalne p raw o  in imikry, 
p raw o drobnoustrojów', k tó re  sp ra ­
wia- że ruchliwością swoją i ak tyw no 
ścią na terenie wew nętrznym  ściąga 
na  siebie uwagę w-szys_tk.cn i s taje się 
ośrodkiem  niepokoju.

Zaledwie um ilkły pełne pa tosu  sa­
m ouw ielb ien ia  i gróźb przem ów ienia 
p rz i  wódców- narodow o - socjalisty­
cznych, wygłoszone z początk iem  bie 
żącego m iesiąca w czasie zjazdu p a r ­
tyjnego, a już now a w iadom ość w ska 
zała, iż aktyw ność partii  na  terenie 
gdańskim  nie ustaje. S tronnictwo k a ­
tolickiego centrum , odgryw ającń do­
niosłą rolę, zarów no dzięki ilości czło 
nkówr, jak  i spoistości w ew nętrznej i 
określonej ideologii politycznej, opar 
tej o podstaw y wiary  katolickiej, zo­
stało rozwiązane. Zastosowrano wT sto 
sunku  do tego s tronnic tw a wy próbo 
w aną  metodę postępowania. Z arzu­
cono członkom zarządu  pew ne p rze­
stępstwa pofitycznSji w ten sposób u- 
zyskuno ich „cichą zgodę" na  znik­
nięcie z widowni politycznej.

F ak t  ten zam yka w życiu w ew nę­
trzn e  - politycznym Gdańska pewien 
określony etap  —  etap is tn ien ia sy­
stem u wit-lopartyjnego. G dańska p ra ­
sa par ty jna  z t r ium fem  podkreśla , iż 
okres wdełopartyjuy należy n ieodw o­
łalnie do przeszłości i że od tąd  na te­
renie  wolnego m iasta  działać będzie 
wyłącznie system m onoparty jny , sy­
stemem narodow o - socjalistyczny.

Ewolucja, k tó ra  dokonała  się osta­
tnio na terenie w ew nętrzno  - po li ty ­
cznym w Gdańsku, nie s tanowi zja 
wiska nieoczekiwanego. Wypływ-ało 
ono logicznie, zarów no z uk ładu  sit 
w \Yotnvin Mieście jak i z metod, sto

ZIMOWA
jednej i po ra  zimowa z drugiej s tro ­
ny g ra ją  najw ażniejszą rolę A tych 
bezrobotnych, k tórzy  w nadchodzą­
cej zimie będą skazani na  ko rzys ta ­
nie z pom ocy zimowej, będzie obec­
nie praw dopodobnie  więcej, niż w 
ub. sezonie.

'‘Słuszną i spraw iedliw ą myśl rzucił 
}>. min. Kościałkowski, mianowicie 
aby obok pomocy daw ano też bezro­
botny a pracę, przy  czvm mówił o 
w ykonyw aniu  p lanu  inwestycyjnego. 
Ryłaby to podwójna ulga: fundusz 
pomocy zimowej zaoszczędziłby \vv 
datków, bezrobotni zaś w każdym  wy­
padku wolą pracę niż —  nazw ijny  ją 
po imieniu - ja tru r/nę .

Społeczeństw-o więc robi, 'przymu­
sowo i z wdasnej ochoty, co może —- 
z tym zastrzeżeniem, że nic wszyst­
kie jego sfery biorą udział wedle m o ­
żności. Mówiły o tym w-yraźnie cy 
f ry  ogłoszone za poprzedni period. 
Od tego jednak  istnieje ogólno - oby 
w-atelski komitet, aby oddziaływań 
na opieszałych w swych środow i­
skach. Jest rzeczą wysoce sm utną, że 
państw o nie może w inny skutecz­
niejszy sposób walczyć z sam ym  
złem: bezrobociem, ograniczając się 
do środków' nie zawsze p rzem aw iają  
cycli do przekonania. Niechże więc 
przynajm nie j  te środki będą rychłe 
i obfite.

d a n ą  sojusznicy i przeciwnicy. Mo­
że zrobić się koalicja, może nie

Daremnie, p rzynajm nie j  bardzo  
tru d n o  płynąć przeciw- prądowi. Pol­
ska nie jest w tym  szczęśliwym czy 
nieszczęśliwym —  to rzecz gustu  —

sowanych w ostatn ich  latach przez 
partię  rządzącą. I skoro tak  było, a 
żadne siły w-ewnętrzne nie po traf iły  
się je j przeciwstaw ić, ewolucja ta ino 
głąby po jej zakończeniu doprowra- 
dzić do pew nej stabilizacji i u spoko­
jenia s tosunków  i stworzyć podstawy 
pod pracę k o n s tru k ty w n ą  w dziedzi­
nie gospodarczej i społecznej, k tórej 
niewątpliwie W olne Miasto piline 
potrzebuje. i

Niestety pozytyw-na ocena zarów ­
no powyższego faktu, jak  i przyszłych 
możliwości ewolucyjnych nie byłaby 
realna. W sk azu ją  na to doświadcze­
nia, w skazują głoszone hasła, w-ska- 
zują m etody działania. P rze ros t  a m ­
bicji osobistych, l icytowanie się w 
demagogii i schlebianie sk ra jnym  ele 
m ęntom , zwyciężały stale dotychczas 
w Gdańsku ponad p rzesłankam i ro ­
zum u politycznego. T rw ająca  niejako 
w perm anencji  rowrolucja niszczyła 
dorobek gospodarczy i społeczny, dą 
żąc jako  do jednego celu do „gleich- 
szaltow ania" politycznego, nie b a ­
cząc n a  lo, czy w miejsce zniszczo­
nych w-artości pow stają  nowe, czy o- 
siągane sukcesy nie są jedynie sukce­
sami pozornymi, zewnętrznymi.

Wiele ostatnio do m yślenia da ją  
ekscesy antyżydowskie, k tó re  w- spe­
cyficznych w-arunkach gdauskich, w-o 
hec sprężystości ap a ra tu  adm in .s tra -  
cyjnego i zwartości organi zacji p a r ­
tyjnej nie mogły być niezorganizowa 
ny odruchem  ludności gdańskiej 

Zastosow-anie w G dańsku przemo- 
ci fizycznej w s tosunku do elem entu  
żydowskiego stworzyło dla Wohujgo 
Miasta obciążenia zupełnie niewspół­
m iern ie do nikłych rezultatów  rea l­
nych, jak ie  k ilkudn iow a akcja m o ­
gła przynieść w tej dziedzinie. Na­
tychm iastowa reakcja Kom isariatu

Znany literat i k ry ty k  .Maksymi­
lian Buruchowicz złożył swego czasu 

w w ydawnictwie J. P rzeworskiego 
powieść pt. „B runa tne  Drogi44. W y ­
daw nictw o, po zapoznaniu  się z utwo 
rem, -wyraziło zgodę na drukow anie  
książki i przez pełnom ocnika swego 
dr. L. zawarło z autorem  odpow ied­
nią umowę. Tennan w ydania  oznacza 
no na kw iecień br. Niebawem oka­
zało się je dnak, że firma p. Przewor­
skiego nie uskuteczniła pizcwidzia- 
nych w umowie prac przygotowaw­
czych, tłumacząc opóźnienie choro 
bą Sektora. Tak niinęjy wszystkie 
przewidziane umową terminy. Mimo 
żadań autora, p. Przeworski ani nie 
wydawał powieści, ani nie zwracał 
skryptu. Dopiero po skończeniu się 
sezouu wydawniczego, „postanowił44, 
po „głębszym zastanowieniu44 uznać

położeniu, aby s tanow iła  wyjąłeś 
wśród ogólnej reguły-. Każdy zachod­
nio  - europejski człowiek wie, że do­
piero podział na  partie  daje  parla­
m entowi realne oblicze —  par lam en­
tu Albo się uznaje p ar lam en t albo 
t rak tu je  się go jako  zło konieczne. 
p raw dziw ym  parlam encie  bez partii 
i ich wyraz: k lubów  obejść się nic 
może Taki już los polityki. L-

KOTLE
Generalnego R. P„ stającego w obro 
nie zna jdu jących  się również pom ię­
dzy- prześladow anym i obywateli pol­
skich w płynęła ponad to  na  wycofa­
nie się czynników  oficja lnych i par- 
ty jnych i odżegnanie od wszelkiej łą ­
czności z czynny-mi w-ystąpienianń 
antyżydowskimi.

Jak  w idać narodow-i socjaliści gdań 
scy nie mogą na chwilę zaprzestać 
zwalczania w-szelakiego rodzaju  p raw  
dziwych, czy- uro jonych  wrogów, a 
s tosują przy- tym m etody  nie zawsze 
właściwe, a naw et nie zawsze skutecz 
ne. W yrazić  należy nadzieję, że ostat 
nie incydenty  nie będą miały- „dalsze­
go ciągu" i że wreszcie na  terenie Wol 
nego Miasta zapanu je  okres dłuższe­
go spokoju, którego niewątpliwie ży­
czy sobie zarów no większość ludno­
ści gdańskiej i k tórego w-ymaga życie 
gospodarcze W olnego Miasta.

KRAKÓW
ul.Starowiślna IZ Tel.174:10

OSZCZĘDNOŚĆ, WYGODA 
I ELEGANCJA

umowę za niebyłą i okredie ją m ia­
nem niezonowiązujące j rezmnwy
wslępnej.

Sprawa — jak z tego widać —  wy 
biega za ramy prywatnego sporu. Wy 

| daje się rzeczą bardzo prawdopodoD  
j ną, że p. Boruchnw-śez nie jest jedy­

nym autorem, którego w zmianko- 
wana firma .-urządziła44 w ten spo­
sób.

To też sprawa ta rzuca barar.o c ie­
kawe i bardzo posępne św iatło na 
„m etody44 polityki wydawniczej i z te 
go punktu widzenia om ówim y ją je­
szcze w odpowiednim czasie.

Sam spór, na skutek skargi p. Bo- 
ruehowicza znajdzie swój epilog w są 
dzie.

Sprawa ze względu na tło. jak. i o- 
sobę pokrzywdzonego, w ywołał;1 %v<r 
zuniiałe zainteresowanie.

W GDAŃSKIM

bmj B ś n w ę g B M B C j i ś  s o w i e c A l e g o  m  'w B & s * J r - »
W  Moskw-ie istnieje Muzeum, po ­

święcone zdobyczom rewolucji. M u­
zeum mieści się w salach daw-nego klu 
bu angielskiego. W śród licznych o- 
brazów-, przedstaw-ia jących „szczęśli­
we" życie w- Sowietach, podziwiać mo 
żna dość n ieudolny bohom az, p rzed ­
staw iający ir ium fatne  w kroczenie a r ­
mii czerwonej do Warszaw-y- w- 1920 
roku. T ak  to „a rtysta"  pro le tariack i 
przetw orzył n ieodpartą  rzeczywi­
stość klęski na złudę chw ały sowiec­
kiego o ięża  na obrazie. Obraz ten po 
wieszOna na pierwszym miejscu. Tak 
to masy prole taria tu mm f iew-skiego

u trzym uje  się w nieświadomości z a ­
sadniczych 1'aWów z n iedaw nej p rze ­
szłości. Jeden  z dozorców sali, k tóry  
zresztą nie kry je  się wcale z tym, że 
byd pod Radzyminem, skąd ledwo u- 
szedł z ży-ciem, uciekając przed rw ą ­
cymi zwycięsko naprzód  szeregami 
polskimi, zapytany o przyczynę tak 
pospolitego fa łszerstwa fak tu  h is to ­
rycznego, oświadczył: „W  założeniu 
swym m uzeum  przeznaczone jest dla 
zobrazowania zdobyczy rewolucji, 
jakże więc chcecie, byśm y przedsta­
wiali naszą k lęskę^ .^

CIEKAWE PRAKTYK! WYOAWMICTWA
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Elementy siły i sprawności
„K tokolwiek pragnie , aby  a r ­

m ia polska była bogata w sp raw ­
ności vo ojskowe i żołnierskie i 
silna duchem , ten z wielkim  uzna 
niem musi się odnieść do p racy  
Polskiego Białego Krzyża. Pol­
ski bowiem  Biały Krzyż p racu je  
nad  podniesieniem  k u ltu ra lnym  
żołnierza i nad  oDuazeniem i u tr  
waleniem  jego świadomości oby­
watelskich. A to są dw a bardzo  
w ażne elem enty  siły i sp raw n o ­
ści każdej armii" .
Marszałek E dw ard  Śmigły-Rydz.

iOo kursów  dokształcającycn żoł­
nierzy, 457 świetlic w garnizonach, 
593 bibliotek, około 1000 p racow ni­
ków oświatowych —  oto zasięg dzia­
łalności tego stowarzyszenia wyższej 
użyteczności, k tórego celem jest po ­
maganie w ładzom  w ojskow ym  w 
szerzeniu oświaty i ku ltu ry  w armii.

Odbyw a sR właśnie doroczny w al­
ny zjazd delegatów’ 16 okręgów i 140 
kół Polskiego Białego Krzyża —  i trze 
ba, abyśm y sobie wszyscy w k ra ju  u- 
świadomili,  jak  ważną i doniosłą jest 
ta społeczna placówka, jak  realizuje 
ona te cele, k tó re  W ódz Naczelny u 
ją l  w słowa, wyżej podane, a  w noszą­
ce do naszej arm ii „elem enty  siły i 
sprawmości".

b ies te ty  —  powiedzmy sobie szcze­
rze —  ta świadomość ważności zadań 
i p racy PBK. jest jeszcze n iem al zu ­
pełnie pow ierzchowna w szerokich 
m asach  społeczeństwa... Przecież zda 
rza się, że ktoś zadaje pytanie:

—  Jak i szpital prowadzi Polski Bia 
ły Krzyż?

Dowodzi to, że pomieszał dwie od­
rębne zupełnie społeczne instytucje, 
że placów kę chary ta tyw ną zamienił 
z oświatową.,

Trzeba więc poświęcić nieco uwagi 
temu, co oznacza PBK. i w n iknąć  w 
jego działalność, zobrazować olbrzy­
mie rezultaty mrówczej pracy, bez­
cenne zarów no z p u n k tu  widzenia o- 
b ro n y  państw a, jak  i podniesienia kul 
tu ra lnego  m as ludowych n a  wyższy 
poziom.

W ięc w najogólniejszych zarysach 
opowiedzmy, jak  pracuje  GBK. w 
trzech głównych działach: dokształ­
cenia, świetlic i bibliotek.

Dokształcenie:
Wiemy, jak wielki odsetek an a lfa ­

betów m am y  w szeregach w ojsko­

wych. Ale nie tylko analfabetów  w 
ścisłym tego słowa znaczeniu. Rów­
nież —  nistety —  i tzw. ana lfabetów  
„pow ro tnych",  takich  co kiedyś po ­
duczyli się sztuKi czytania i pisania, 
a potem popadli z pow rotem  w an a l­
fabetyzm

PBK. rozporządza już 805 zespoła­
mi żołnierzy, złożonymi z 30 do 40 u 
czniów, a dostarczającym i począt 
ków  nauczania, wydobyw ającym i 
przeszło 21.000 żołnierzy rocznie z 
klęski ana lfabetyzm u. Oczywiście te 
początkowa szkoły żołnierskie oparte  
być m uszą o zupełnie odrębną  orga­
nizację. Cały p rog ram  nauczan ia  mu-

JEDYNA DROGA DO SZCZĘŚCIA
prow adzi przez ios ko ieu iu rj

BRAG1A S A F I E R S S t*

si hyć zaw arty  w 60 do 70 godzinach 
nauki,  bo  przecież żołnierz m a  czymś 
zgoła innym  w ypełniony dzień zajęć, 
a ponad to  prze zszereg miesięcy jest 
w ruchu , w terenie. A też i do  ludzi 
dorosłych trzeba z n au k ą  początko­
wy podejść inaczej, niż do dziatwy 
szkolnej, inne musi być p rzygotow a­
nie nauczycieli, inny zaspół sił peda­
gogicznych.

Lecz nie do tych 805 klas, g ro m a­
dzących przeszło 21.000 żołnierzy, o- 
granicza się p raca  oświatowa. Poza 
w alką ze zm orą ana lfabetyzm u b a r ­
dzo ważne jest w  wojsku specjalne 
doszkalanie żołnierzy. Celowi tem u 
służą kursy  różnego typu (jest już 
obecnie 105, g rom adzących przeszło 
5 i pół tys żołnierzy).

A więc np. kursy  dla żołnierzy ze 
wsi, kursy  m ające  na  celu podniesie­
nie poziom u k u l tu ry  rolnej, ku rsy  o-

Zarządzenie Starosty Grodzkiego
W  SPRAWIE UREGULOWANIA KO 

W DNI ZADUSZNE T. J. 31

K om unikacja  kołow a w ulicy R a­
kowickiej w inna się odbyw yać tylko 
w jednym  k ierunku , tj. od ul. Lubicz 
w k ie runku  cm enta rza  rakowickiego. 
Wszelkie pojazdy (dorożki konne, sa 
mochodowe, autobusy i pojazdy pry 
watne) mogą dojeżdżać z publiczno­
ścią dowożoną na cm entarz  tylko do 
końca p a rk an u  okalacjącego dom  Za­
k ładu  Ogrodniczego naprzeciw  cm en 
tarza rakowickiego, gdzie wyznacza 
się miejsce do za trzym yw ania  się w y­
żej w spom nianych  pojazdów. P o jaz­
dy te po  wyjściu z nich publiczności 
m ają  na tychm ias t  ruszać w k ie ru n k u  
budynku  poborowego „Olsza" i w in ­
ny w racać w stronę m iasta  ul. Mo­
drzewiową przez ul. Al. 29 Listopada 
względnie K am ienną —  w ul. Modrzę 
wiow-ej ruch  kołowy może odbywać 
się tylko w jednym  k ie ru n k u  tj. w 
stronę Al. 29 Listopada.

Ruch pieszy w t ul. Rakowdckiej w 
slronę cm entarza  m a się odbywać 
lewym chodnikiem  idąc od m iasta, a 
z pow rotem  lewym chodnik iem  idąc 
ku  miastu.

Postój dla po jazdów  wyznacza się: 
na  placu w obrębie pętlicy’ położonej 
za budynkiem  akcyrzowym, wzdłuż 
chodnika i m u ru  cm entarnego n a  Al.

MUNIKAC JT KOŁOWEJ I PIESZEJ 
BAŁ 1 1 2  LISTOPADA BR.

29 Lis topada oraz na g run tach  gmin- 
nvc,i r,rzv ul. P ra n d o ty.

ZEBRANIE WIERZYCIELI HIPO­
TECZNYCH

Związek Wierzycieli W ojew ództw a 
K rakowskiego y Krakowie urządza, 
w zw iązku z przedsięwziąć się m a­
jącą akc ją  u Rządu, we środę dnia 3 
lis topada br. o godz. 6 30 wieczorem 
w lokalu w łasnym  w Krakowie, Ry­
nek Główny 1. 33 Zebranie W ierzy 
cieli H ipotecznych z odczy tem p. dr 
Rudolfa Beresa b. dy rek to r  Izby Prze 
mysłowo H andlow ej w Krakowie, pt 
„Likwidacja Moratorium Hipoteczne 
go*‘. Związek zaprasza wszystkich za- 
.m eresow anycb  do wzięcia udziału  w 
powyższym zebraniu.
UCZONY BUŁGARSKI W  POSZUK1
w a n i u  p i e r w s z e j  k s ią ż k i  s ł o  

w i a Ns k i e j
Sotia. (Centropress). —  Profesor wy 

działu teologicznego uniw ersy te tu  w 
■Sofii, H jaurow  prow adzi systematycz 
ne poszukiw ania  za słowiańskim  prze 
k tadem  Biblii, dokonanym  przez a- 
postołów słowiańskich Cyryla i Me­
todego. W  tycn dniach  szuka książ­
ki tej w plowdiwskiej Bibliotece Na­
rodowej.

grodnictwa czy pszczelarstwa. W wie 
lu garn izonach  stworzono pólka do­
świadczalne i żołnierz zapoznaje  się 
tu ze zdobyczami nowoczesnej w ie­
dzy rolniczej. Dalej kursy  specjalne: 
pożarnicze, koszykarskie, betoniar- 
skie i t. d. Wreszcie kursy  przodow 
uików społecznych, by żołnierz, w ró ­
ciwszy na wieś czy J o  miasteczka, stał 
się na  najbliższym terenie p ionierem  
kultury  

świetlice!
W  w ojsku jest 457 świetlic, u rzą ­

dzonych przez PBK. Są one w prost 
bezczynne. Godziny wczasów żoł­
nierz mógłby spędzić niewłaściwie... 
Świetlica, lokal estetycznie u rządzo­
ny i ozdobiony, odbijający od tonu  
koszarowego, jest siedliskiem, gdzie 
żołnierz odpoczywa fizycznie i p sy­
chicznie, jest miejscem wytchnien ia  
i radości.

Tu chłonie k u ltu rę  towarzyską, u- 
mysłową i estetyczną. T u  dokonuje  
się arcydoniosłe zadanie: p izez roz­
ryw kę wychow yw ać '

T u  m a gry i zabawy, tu  odbyw ają  
się wieczornice, tu  słucha radia , tu  
rozlegają się chóralne śpiewy, tu  słu­
cha pogawędek, tu  zespala się w ró ­
żne kółka (np. krajoznawcze), tu za 
pad a ją  inicjatywy wycieczek i tu  po ­
wstają zespoły teatrów  am atorsk ich  
cz) prak tycznych  zajęć zdobniczych.

VV reszcie biblioteki. —  Jest  ich już 
593 w oddziałach wojskowych n a  te­
r m ie  całego kraju. P racow nice fa ­
chowe, za trudn ione przez PBK. służą 
Pomocą przy wypożyczaniu książek, 
dokonują  bardzo pow ażnej pracy pro 
pagandy czytelnictwa, szerzenia za ­
m iłow ania do książki.

T ak  —  w najogólniejszych za ry ­
sach —  przedstaw ia się działalność 
Polskiego Białego Krzyża.

Meżemy być z niej dum ni 
Ale to nie wystarcza. Mamy obo­

wiązek ją poprzeć. Bo PBK. działa 
niewątpliwie jak o  organizacja  n a p r a ­
wdę wyższej użyteczności, p racuje  
bezsprzecznie dla obrony  państwa.

Oświecony bowiem żołnierż, w yr­
w any z ana lfabetyzm u, przysposobio 
ny  do późniejszej p racy zawodowej i 
społecznej, do p racy  zaspołowej, do 
czytelnictwa —  to najlepszy in s tru ­
m ent siły.

I dlatego wszystko, co tę siłę budzi 
zasługuje na poparcie. Bem.

818ESZCZEM 1E PO­
WIEŚCI

». REMBOWSKI

„GORĄCA KRFW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SKA**
D ziało  sic  *° za czasów 

p a so w a n ia  k ró la  Kazi- 
adierzb W ielkiego.

P rzy w leczo n a  z połi 
d n iow ego  w schodu  r. żarnu  

spa, z b ie ra ła  o b fite  żni- 
y o , sie jąc  ogólny  po 
p łoch .

W  o k resie  tym  w alka 
p o lity czn a  pom iędzy  k r ó ­
lem  a księdzem  H aryczną 
zaczęła d o ch o d zić  do kul- 
m .n a cy jn e g o  nap ięcia .

K lęskę tę i rozpacz lu 
d u  w y k o rzy stu je  sp ry t 
n ie k s ią d z  B ary czk a  i rzu  
ca h a s to  pogrom u Ży­
dów. k tó rzy  są  spcaw ca- 
ftachel —  n a s tę p n ie  prze 
mi te j k lęsk i. Z a tru w a ją  
bow iem  — jak  głusi — 
s tu d n ie  zarazą .

Z rozp aczo n y  lud uw ir 
rzv l R aryczce i ruszy! n» 
■ liusto. B a b k a  B ach en  
uc iek a  z w n u czk ą  E s te r t  s 
lecz tiu m  ich do p ad a  i bi 
je  n iem iło s ie rn ie . W  tej 
chw ili w ła śn ie  z jaw ia  
k ro i. —  R a tu je  E ste rk ę  i 
w ij ić  każe obie ua zamek

-  280 -

nąć, ale gdy już... już m ają  lancam i ją  dotknąć, by 
zepchnąć siłą w dół, staje w bram ie ten sam  szlachcic 
k ló ry  przed chw ilą zn iknął za b ram ą  i donośnym  gło­
sem, nie zna jącym  sprzeciwu rzucił k ró tk i  rozka^

—  W a ra  od niejl... nie tykać!... podprow adzić ją 
lu!... muszę ją  o coś zapytać...  Ostrożnie, widzicie, 
że osłabiona!...

Skonsternow ani warlow-nicy nie mogli zrozumieć 
czym mogła zainteresować tego możnego pana  ta  ob 
szarpana i b ru d n a  Ż jdów ka...  jak ie  py tan ia  m a  do 
niej —  i co m u zresztą po  jej odpowiedziach. Bliski 
doradca królew ski —  chce m ówić z tą  żebraczką... 
Nie... to całkiem dla nich niezrozumiałe...

Ulęli delikatn ie  Esterkę  pod ram io n a  i pod trzym u­
jąc, przywiedli przed dygnitarza  — a ta sta jąc przed 
nim błagalnym  wzrokiem  spojrzała  m u w niebieskie 
dobre oczy* —  błagając o pomoc.

—  Co zacz jesteś, b iedna dziewczyno?... Skąd przy* 
bywasz i  czego tu  szukasz?...

—  Jestem  z Opoczna...
—  Z Opoczna,... ale k to  jesteś?... nie lękaj się mów 

Śmiało.
—  Jestem  ta, k tó ra  szuka pomocy Jego Królewskiej 

Mości —  szuka jej będąc w wielkim niebezpieczeń­
stwie...

—  Jesteś w niebezpieczeństwie — i szukasz r a tu n ­
ku?  „

— 277 —

—  Czego tu taj szukasz?
—  Po co się tu ta j  pchasz, przecie to miejsce po­

święcone.
—  Nie widzisz, że tu stoi świątynia, w k tóre j  po­

dziemiach spoczywają snem  wiecznym królowie i 
książęta wielkiego rodu  Piastów?...

— Precz stąd przesiąkła  wspólniczko szatana.- —  
krzyczeli jeden przez Urugiego strażnicy odpychając  
ją  z taką siłą, że nie mogąc zachować równow agi i u 
trzym ać się na nogach runę ła  na ziemię.

—  Ha. ha, ha!... parsknęli  śmiechem.
—  A widzisz?... czy nie lepiej baraszkow ać po gro­

dzie zamiast p ch aćy u ę  do b ram  zam ku  królew skie­
go?-.

O cierając drżącą ręką  grube krople łez, k tó re  po to­
czyły się z mgłą żalu przysłoniętych oczu rozpaczona 
Eslerka  podniosła się /  wyboistego b ruku , w sparła  
się o wysoki obronny  wał i zadum ała  głęboko.

Teraz przyznaje  rację  swym dwom towarzy .zom, 
k tó rzy  ją przestrzegali tyle razy i zaklinali żeby nie 
m yślała nawel o tym, aby się jej udało przejść przez 
główną b ram ę zam kom ą i dotrzeć do króla, gdyż 
w arta  kró lew ska za żadną cenę w świerie ją  nie prze 
puści.

Teraz stojąc tak bezradnie, wyszydzona, odpycha­
na i poszturk iw ana, pełna rozpaczy, p rzekonała się, 
nazbyt boleśnie, że ci dwaj kupcy  mówili prawdę.

...Co teraz ma począć?...
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Silny tjłos przeciw chuliganerii
Redakcja nasza otrzymała od pani 

dr Niny Krukowskiej list na aktual­
ne dzisiaj tematy. Autorka tego listu  
jest znaną na gruncie warszawskim, 
z zawodu lekarka, zajmuje się rów­
nież literaturą, pisując bardzo często  
piękne felietony i inne dzieła litera­
ckie.

Ze względów technicznych nie m o­
żem y przytoczyć całego listu, ograni­
czym y się tylko do pewnych wyjąt- 

i ków.
W pewnym miejscu czytamy:

...„już nie mogę nie pisać... 
wszystko to, co się dzieje dooko 
ła, co się widzi na ulicy, słyszy  
w tramwaju, —  jest tak niezro­
zum iale ohydne, że m yśl tego 
znieść nie może, a rozmawiać o 
tych sprawach tak strasznie tru­
dno, bo ciągle dręczy obawa, że 
— a nuż —  nuż usłyszę cos, choć 
nie całkiem w obronie aktów  
zdziczenia, ale jakieś słow a po­
błażania, wyrozum ienia, niby, żo 
oczywiście, dobrze nie jest, ety­
cznie nie jest, —  ale z drugiej 
strony... 1 tak dalej...

A kiedy to się słyszy oa ludzi 
skądinąd etycznych i mydlących, 
przejmuje mnie to grozą o  wiele 
większą, niż sam widok dzikich  
wybryków młodzieży i podlej po 
stawy „zawodowych endeków"..*

A w innym miejscu aułorka pisze; 
„W czoraj przeczytałam w „Ro­

botniku4' fragmenty pańskiego 
artykułu w sprawie ataku „Goń­
ca" na prof. M ichałowicza i dziś 
cały dzień o tym myślę...

Może to co Pan pisze, podtrzy 
ma we m nie ducha, bo ja prze 
cicż cheę wierzyć, że będzie le­
piej i inaczej i z natury jestem

i

Józef Brat!
U PIŁ T EO H N . DENTYSTA

przenr o wadził się i przyjmuje
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 22. 
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N ow oczesna  tec h n fk a  d en ty s ty czn a  
(róg D ietlow sk ie j) I. p.

D la  P. T . U rzęd n ik ó w  zn iżk i i d o g n in e  
w iru n k l sp ła ty .

optym istą —  aie tych nastrojów  
nienaw iści wprost wytrzymać nie 
można! Chciałoby się coś robić,
—  m ówić, pisać, krzyczeć, —  i 
nie ma gdzie".

I czytamy dalej palące słowa:
„A trzeba coś robić ua szer­

szą skalę, Panie Reaaktorze, no
—  wystarczy tylko raz spojrzeć 
w oczy matce żydowskiej w tych  
godzinach, kiedy syn jej lub cór­
ka jest na wykładach w Uniwer­
sytecie lub w- Politechnice... w y­
starczy tylko raz spojrzeć, żeby 
już po tym przez całe życie nie 
m óc pozbyć się wstydu —  i rę 
sknoty za sprawiedliwością w  
ludzkich stosunkach..."

„...Mamy w W arszawie przyja­
ciół, którzy lak czują i myślą, 
jak ja, —  ale z nim i strasznie nil 
cięŻKO poruszać te sprawy, bo 
wstydzimy się w oczy sobie spoj­
rzeć,, wstydzim y się naszej bez­
radności w tej sprawie, zbyt ubo 
giego pionu naszego siewu, zbyt 
małych w yników  naszych co­
dziennych w ysiłków . Mnie się u- 
dało na gruncie społecznym w y­
tworzyć ładną współpracę grupy 
dzieciaków szkolnych, przeważ­
nie dziewczynek polskich i ży­
dowskich i miewam tam nieraz 
chw ile bardzo radosne, ale Każde 
uowe dziecko przyłączające się 
do kompletu może się stać — i 
nieraz się staje —  źródłem ogro­
mnie przykrych niespodzianek.. 
Może zionąć w dusze łych zży­
tych iuż ze soną dzieci taką tru­
cizną, na którą nie ła iw o i nie 
prędko znajdzie się odtrutka... I 
ja poprosfu —  zaczynam się bać 
każdego dnia...'*

* * *
W ystarczy tylko raz spojrzeć w o- 

czy matce...
Tym matkom, które niepoKoją sifę 

już nie tylko o synów  i córki, prze­
bywających na wykładach, ale o uie- 
m owlęta, małe dzieci bawiące się w  
parkach, ogrodach publiczny eh*, O 
dzieci, które dzicz endecka podpala* 
z wózków wy n u  ca.

Pani Krąkowska się wstydzi za 
tych, którzy m ogą —  gdyby :hcicli.

—  nkrócić swawolę, anarchię, łajda­
ctwa „zawodowych endeków", ale te 
go zrobić nie chcą. A dzicz ta hula, 
grasuje ku kompromitacji Europy, ku 
wstydowi prawych, szlachetnych P o­
laków ! Pani Krąkowska pragnie we* 
spót z podobnymi do siebie ludźmi 
aaiożye specjalny dziennik, na la­
mach ktorego mogłaby inteligencja  
polska prowadzić anlycndecką prepa 
gundę.

Głos p. Krąkowskiej notuj, my z pra 
wdziwą satysfakcją. Są w Polsce ser­
ca i dusze przepojone m iłością bliź­
niego, są ludzie, którzy zadają kłam  
tćmu, jakoby w Polsce huliganeria, 
banda endo-oenerowska przewodziła.

To nieprawda! Polska była i pozo-

UIIEflCE
taicdó

c U & t & u u r s
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stanie krajem wielkiej tolerąncja. JBę* 

kartów endeckich, zatruwających ar- 
( mosferę trzeba unieszkodliwić, 
j IDE?2M

Czy cztfórdurozumienie d ęk s?
W arszaw a. (Telef.) —  Między au to  

ram i czworporozum ienia  młodzieżo­
wego (ZHP. —- Młoda W ieś  —  Strze­
lec —  OMP) występują już n ieporo­

zumienia. Szczególnie zaś miało p o ­
dobno dojść do ostrej wym iany zdan 
między k ierow nikam i OMPu i Młodej 
Wsi.

itterckowski czuje sią pewnie
W arszaw a. (Telef.) —  W  tych dn. 

odbyło się posiedzenie jednej z kom i­
sy) w' Insty tucie  Spraw  Społecznych, 
nu k tó rem  zabierał głos p. Kierzkow 
ski. Z przem ów ienia jego w vnikało.

iż jako długoletni działacz społeczny 
nie zejdzie z w idowni bez walki. O- 
becni komentowali. to oświadczenie, 
jako  wyraz dobrego „sam opoczucia" 
p. Kierzkowskiego.

Z M w  fałszowi apostołowie

*

Lwów. .Telefo.) Na terenie wo­
jewództw a lw'owskiego znów po jaw i­
li się jacyś fałszywi „apostołowie", 
którzyr odwiedzają działaczy lu d o ­
wych, podając się za pełnom ocników  

; wyższych władz s tronnictwa. W  zw ią 
zku z tym organizacje ludowców zmu 
szone byłv wysłać ostrzeżenie do
swych kom órek  na tym  terenie.

* * *
Inteligencja ludow a z pod znaku 

S tronictw a Ludowego rozw ija  obec­
nie żywą działalność na  terenie Lw o­
wa. O tw arta  została osta tn io  Czytel­
nia Ludow a przy ul. Lelewela oraz 
zorganizow ano cykl odczytów z re fe­
ra tam i dyskusyjnym i. W  p racach  
tych m ają  jednak  ludowcy trudności

gdyż lokal lwowskiego S. L. jest już 
od dw uch miesięcy opieczętowany.

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD CZERWO 
NEGO HARCERSTWA 

Radom. 30. 10. (Telef.) —  W  d n ia  
31 bm . odbędzie się w Radom iu zjazd 
przodow ników  oraz p rzew odników  
członków rad hufcu w i rad y  głównej 
Czerwonego H arcerstw a TUR. Zjazd 
obejmie około 150 o sól) z całe* PoU 
ski, rep rezen tu jących  około 130 og 
nisk z 5000 członkami. P rzewodniczą 
cym  rady  głównej jest b. poseł S tani­
sław Dubois. R eferat na  tem at „O so­
cjalistycznym w ychow aniu"  wygłos., 
prof. R om an Jasiński.  Czerwone t i a r '  
eerstwo posiada wda sny m iesięcznik 
„G rom ada".

T C  WYGIĄĆ

— 278 —

.W  Opocznie, czynią w tej chwili z całą pewnością 
przygotow ania do stracenia jej rodziców, a  zresztą 
któż może wiedzieć co tara już w międzyczasie za­
szło?...

Może wczoraj... może naw et dzisiaj topór katow­
ski uderzył swym sinym ostrzem w ich karki?...

Z imny dreszcz, przebiegł jej po dygocącym ciele...
. ..Dopiero teraz odczuwa ogromne znużenie... Już 

przecie pięć dni nic spoczęła wr łożu, wycieńczona do 
ostateczności, niew yspana, obolała, opuszcza bezwład 
nie rozgorączkow aną głowę, k tóra  napoły om dlałym  
ruchem  opada na ciężko dyszące piersi. Opuchnięte, 
pokaleczone nogi uginają się, drżą i załam ują —  nie 
po traf ią  ciężaru mdlejącego ciała utrzymać.

...Co począć?... Dokąd iść?...

...Może jednak  usłuchać rady  tych dwu kupców i 
udać się o pomoc do Lewka??.. '

W chwili tej, gdy zrozpaczona E ster  stoi w yczerpa­
na słaniając się na nogach i już... już m a  ru n ąć  zem ­
dlona na ziemię, pod b ram ą zamkow ą poszumnie, 
dziarsko i raźnie zajeżdża powóz zaprzężony w dwa 
pyszne, białe jak  mleko rum aki.

Silny, barczysty pajuk  ściągnął lejcami wędzidła, 
konie parsknęły, szarpnęły, wyrzuciły wysoko głowa­
mi, zgięły łabędzie szyje w piękne łuki, uderzyły p o ­
tężnie kopytam i w twardy, jak  stal krzem ień i w y ­
prężywszy nóg m usku ły  jak cięciwy —  stauełv w bez­
ruchu.

— 279 —

Z powozu w ysiadł jakiś  tęgi, wysoki, pszesadnie 
silnie zbudow any szlachcic, w czerwonym, jedwabi* 
stym  żupanie.

W yprężyła  się w arta, po chwiii zaś, gdy się do niej 
zbliżył, oddaje m u głęboki, rycerski ukłon i z pospie­
chem otw iera bramę.

—■ Co to za dziewczę?... Czego chce? —  pyta dźw ię­
cznym, rozkazującym  głosem, w skazując na Esterkę.

—1 Jakaś  Żydóweczka...
—- W  żaden sposób nie możemy ją  odpędzić od b ra ­

my...
—- Mówi, ma pilną sprawę do króla...
— Zapewne umysłowo chora...
— A może to... jakiś niebezpieczny szpieg?... ob ja ­

śniają znowu co rychlej, jeden  po drugim  w arto w n i­
cy.

Szlachcic po raz drugi spojrzał baczniej na Ester- 
kę, cos m ru k n ą ł  pod nosem, pokiwał głową i szybko 
minąwszy b ram ę zniknął za drugim  wałem obronnym  
zamku W  lej samej chwili w artow nicy  znowu rzucili 
się w stronę uparte i  dziewiczy ny chcąc ją zmusić do 
wycofania się z wzgórza wawelskiego.

Jeden  z nich podniósł naw et potężną pięść i ude­
rzył nią w- wyciągnięte ku niem u drżące, białe ram io ­
na.

Jęknę ła  cichutko, zachwiała Się i tracąc znowu si­
ły całym oiężąrem opadła na m uraw ę wafu obronne, 
go. k tó ry  ją przytulił  i podparł...

P odbiegają  jednak  dalej ku niej, chcą gwałtem nsu- ■:'A

k ró lew sk i z p ro śb ą  o ru ­
je  lek a rzo m  o p iek ę  n a d  
s ta ru sz k ą .

E s te rk a  w róciła  do O- 
p oczna . Rozwinęła się  na  
k o b ie tę  o  n iezw y k łe j u ro  
dr.ie. iły  n em o n ić  e ó r k f  
p rzed  n ag ab y w a n iam i, n i  
dzice  p o stan o w ili w ydsti 
ją  za m ąż. P ew n e j nocy 
ro zk o ch an y  m łody  szlacti 
cic  G aw orek  oo ry w n  Es 
te rk ę  i u n o si ją  w g lab  
b o ru , *io c h a ty  M acieja.

Do O p oczna  z ;eżdżu  
k ró l K azim ierz  ze  sw o ją
św itą .

P od czas p o lo w an ia  k ró l 
o d n a jd u je  l.s lerlię .

P o  w y jeździć  k ró la  z O- 
p oezna  —  k ilk u  ludzi z a ­
zd ro szcząc  ro d z in ie  E s te r  
ki w y ró żn ien ia  — p o s ta ­
n aw ia zn iszczyć N a lan a , 
o jca  E ste rk i, ją  zaś zohy­
dzić.

D o w iad u je  się  o tym  
N atan  i uc iek a  w c iem n ą  
noc w raz  z c ó rk ą  do  Cu 
d z im ierzu . T n go o d n a jd u  
ją  p rześlad o w cy , k rę p u ją  
i w yw ożą z p o w ro tem  do 
O poczna. Esterki* ra tu je  
się , u k ry w szy  się  w s ta re j  
p o ln e j p iw n icy . Po ode) 
ic in  p rześlad o w có w  z a ­
m ie rza  u d a ć  s ię  n a  d w ó r 
królew ski, gdzie nakazn-
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Pogotow ie m l. D l i !. 
Slraz o en in w a  121}ii. 
Zegarynka wA.
Poczt. b iu ru  l ie e . 1153 (1 
Crnlc. mieday ir.. S’  
lo fo rm a lo r  te ie l. 137 00. 
B iuro n a p r. le le ł. 150-50 
lu lora ia ior  koi. 121 OS. 
C entr, p a so w a ł 152-Oft. 
C en tr. U ek r. 150 70.

! C cu tr. w odociąg . Iż t-ż ft.

W czora j opuścił Kraków th tvchcza- 
sowy, naczelnik wydziału w ojskowe­
go Urzędu Wojewódzkiego w Krako- 
w e m jr  Jozef Siewiński. Mjr Siewiń- 

isk i został mi„*towany naczelnikiem 
Wydz. Wojsk, w Urzędzie Wroj. w ł.u 
cku Społeczeństwo krakow skie  z ża- 

f  lem żegna m jr  Siewińskiego, zasłu­
żonego aziafacza «oołecznego.

KALENDARZ, HZ YM.-KATO L IlK I

Sobota: Edwarda..
N.edziela. W olfganga.

?  TEATRU IM. A. SŁOWACKIEGO
Sobo ta : „W ie lk a  m iłość".
N iedziela  p o p .: „M ilio n e r" ; wiecz. W ie lk a  

uilość*

REFERTLAR KIN:
ADRIA: „W ódz cz°rw onoskóry< ;hL‘ i „Z m i 

łości d ia  c ieb ie".
A PO LLO : „ T ró jk a  h u lta jsk a " .
ATLANTIC.: „D ro g a  do R io J a n e iro "  i „P o  

“trac n  opery
BAGATELA: „ M aro k k o " i rew ia .
PR O M IEŃ : „Z ag in io n a  w y sp a"  i „ N arz e ­

czona z p rz y p ad k u " .
ST E LL A : „ B u rła k  z n a d  W ołg i .
SZTUKA: „D etek ty w  z H o n o lu lu " .
UCIECHA : „Z ag in iony  h o ry z o n t" .
W A N D A  „C zar cy g an e rii" .
FO TO PL A ST IK O N : „ D a lm ac ja"  (R aguza, 

Splatoj.
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8‘30 „W ie lk ie  w y p ad k i z m ały ch  p rz y ­
czyn" w ygł. H e n ry k  N idjo l. 8‘40 M uzyka. 9 
T ra n s m is ja  n ab o żeń stw a  z k o śc io ła  św. K rzy 
ża  w W arszaw ie . 10‘30 „A ida" o p e ra  G. V er 
d iego. 13 S p raw y  te a tra ln e  op r. Jó z e f W i­
śn iow sk i. !S ‘t0  „B ajeczn ie  k o lo ro w a "  f ra g ­
m ent z now eli Sew era, w re cy tac ji L u d w ik a  
R uszkow sk iego . 13‘30 M uzyka ob iad o w a. 
14*45 A udycja  d la  wsi. 15*45,*',,H is to ria  jed - I 
n e j n o c y "  H e łen a  G a łk ó w n a.-L ip sk a. 16 Ar- J 
ty śc i ju g o sło w iań scy : Z o fia  D aw id o w a-S la ti-  j 
n a  (sopr.) i I l ja  S la tin  (fort.) 16*45 „A niel- a 
c ia  i je j  ż y c i e p o w i e ś ć  m ó w io n a  H eleny  
B oguszew sk ie j. 17 „N a sw o jsk ą  n u tę "  k o n ­
c e r t  p o lsk ie j m u zy k i lek k ie j i tan e cz n e j, w  
w yk m ale j o rk . P . R. pod  dyr. Zdz. G órzyń 
sk iego  z udz. M iry G re lic liow sk iej (śpiew ), 
l a d .  Z ygadły  (skrz.) i „C zw órk i ra d io w e j"  
(p iosenk i lu d o w ei. W  p rz e rw ie  o godz. 18 
— 18*15 „D zień O szczędnuśc i": 1) p rz em ó ­
w ien ie  p re ze sa  C en tra ln eg o  K o m ite tu  O sz­
czędnośc iow ego  R. P. d r  H e n ry k a  G ru b era ,
2) H ym n oszczędnościow y. 18*35 P o w szech ­
ny  T e a tr  W y o b raź n i: p re m ie ra  s łu ch o w isk a  
o ryg . p t. „ S a m a ry ta n in  z p o d  S o lfe rin o  n a  
p isa ł  F ra n k  L eb e rech t (N iem cy), p rz e k ła d  
Z d zisław a B ron isza, reży se ria  E d m u n d a  
W ie rc iń sk ieg o . 19*40 K o n cert ro z ry w k o w y . 
W y k o n aw cy : M a łg o 'za ta  R u d ó w n a  (fort.),
A lfreu  M uller (fort.), I re n a  O rsk a  ip io sen k i), 
R y sza rd  E ra n k  (akom p.) 21 15 „K om ers n a  
p o d d aszu  * w eso ła  a u d y c ja  w o p r. Je rzeg o  
Tępy i Z b ign iew a L ipczyńsk iego . 22 S o n a ­
ty n a  a ltó w k ę  i fo r te p ia n  w  w yk. M ieczysła­
wa Sza lesk iego  (a ltów ka) i Je rzeg o  L efe id a  
(fort.) 22*35 M uzyka. 23 M uzyka.

Kraków dowifetzors
cga»

Godne wystąpB-nie dyr. Studium
F a t r w w s t d c & s a Ę U  J .  j i .  a  f m h w k a w G e g o

Dopiero onegdaj donieśliśm y o szła 
chętnym wystąpieniu prof. Stamsła 
wa Estreichera na wydziale prawa U. 
J., gdy oto mamy znów do zanotowa­
nia niem niej goune stanowisko dyre­
ktora Studium Farm aceutycznego U.

J. prof. dr Tadeusza Esti ciehera, bra 
ta Stanisława. Otóż gay delegacja stu 
dentów endeckich zgłosiła się do dzie 
kana Estreichera, żądając wprowa­
dzenia „ghettn ławkowego"*, szlachet­
ny uczony, oburzony tym, w y ż u c il

S studentów poprostu za drzwi, przed 
!ym jednak zapisując ich nazwiska.

Odważne wystąpienie dziekana E- 
streichera w yw ołało tak w kołach pro 
fcsorskich, ja t  i studenckich U. J. o l­
brzymie wrażenie.

JESZCZE SPRAWA „FENIKSA"
Jak  dunusi p ra ia ,  d nia 29 bm. od ­

było się zebranie m^żów zaufania 
trzech znajdujących  ,się w stanie li­
kwidacji towarzystw  ubezpieczeń „Fe 
n ix“ , „ E u ro p a 11 i „Przyszłość".

Jak  w iadom o pro jek tow ana  jest sa 
nac ja  to w. „Przyszłość" i ew Tow. 
„E u ro p a"  przy pomocy KKO. pow. 
warszawskiego, k tó ra  uzupełni k ap i ­
ta ł tych towarzystw  sum ą 1 m iliona 
zł w zam ian za zrzeczenie się przez 
ubezpieczonych 20 proc upraw nień  
w ynikających  z polis. Co zaś się tyczy 
Tow. „Fen tx“ to PKO bada  obecnie 
bilans tego tow arzystw a i istnieje mo 
żliwość przejęcia portfe lu  „Fen ixa“ 
przez PKO.

Zebrani postanowili jednogłośnie 
powołać kom isję porozum iew aw czą 
złożoną z 6 osób po 2 osoby z k a ż d e j  
go towarzystwa.

Zadaniem tej komisji będzie szcze­
gółowe opracow anie  p ro jek tu  u tw o­
rzenia  nowego zakładu ubezpieczeń 
w zajem nych, k tóryby mógł przejąć 
portfel wszystkich trzech towarzystw  
na wypadek, gdyby dotychczasowe 
próby  sanacji tych Lowarzystw nie 
dały się w najbliższym czasie zreali­
zować.

Zdaniem sfer fachow ych jest to kon 
cepcja zupełnie realna.

DZIŚ W  KIN IE „ l  CIECHA" p rem ie ra  film u o światow ym  rozgłosie.

Zaginiony horyzont
reżyserii F r a n k a  Capry w gł. rolach RONALD COLMAN I JANE WYATT
F a n ta s ty c z n ie  w sp an ia ły  tem at, św ie tn a  te c h n ik a  i re ży se ria , id ea ln ie  p ię k n a  gra . im ­
p o n u ją  w idzom  całego  św ia ta , w z ru sz a ją  i z ach w y ca ją . —  W  p ro g ram ie  —  ja k  zaw sze 
w U ciesze —  św ii tn e  d o d a tk i. P o czą tek  p rz e d s ta w ie ń  co d zien n ie  o godz. 3-ciej popoł.

Tyle ogólne wiadomości.
Co się tyczy towarzystwa „Fenix%  

to ubezpieczeni w tym towarzystwie, 
wyrażają za naszym pośredniciwem  
zapytanie pod adresem męża zaufa­
nia p. Jakubowskiego: czy był obec­
ny na posiedzeniu piątkowym, a je­
śli tak, to czemu nie skom unikował 
się przed wyjazdem z komitetem u- 
hczpicczonych, czemu nie zamierza 
poinform ować ich o wynikacn konfe­
rencji?

Pan Jakubowski reprezentuje In 
łeresy ogółu ubezpieczonych z Krako 
wa i obowiązkiem jego jest pozosta* 
wać w stałym kontakcie z  nimi.

Inny stan rzeczy, oparty na osobi­
stym traktowraiiiu sprawy, mija się  
z celem i nie odpowiaua założeniom .

Ubezpieczeni mają prawo wiedzieć 
co się w ich imienin mówi, i jakie 
składa oświadczenia. To też stałe po­
mijanie ich przez męża zaufania w  
ważnych mom entach, w yw ołało  
wśród nich niezadowolenie i zamiar 
przeciwdziałania tyin dzie nym m eto­
dom „współpracy".

i ‘owtórne zajścia na WS. H. w Krakowie
W dniu dzisiejszym na W yższym  

Studium Handlowym  w* Krakowie po 
wtórzyły się znowu zajścia w zw iąz­
ku ze sprawą t. zw . ghetta ławkowe 
go. Oto przed wykładem prof. Stani­
sławskiego na II. roku, endeccy stu­
denci postanowili usunąć studentów-

Żydów na lewą stronę sali.
A gdy ci ostatni nie chcieli tego u- 

ezynić dobrowolnie, zm uszono ich do 
tego sJą.

Jak się dowiadujemy, akcją „ław­
kową44 na W SH. kierują elem enty re­
krutujące się z poza W SH., a m iędzy

innymi jeden z synów* pewnego zna­
nego prof. U. J W ydziału Lekarskie­
go.

Oczekuje się teraz decyzji, jaką po 
weźmie w tych sprawach Dyrekcja 
WSH.

Atrakcyjn świadczenia dla uczestników
jajzcSu n a  Śu/Stęśo /U iapadHaęłaśre w  W a r s z a w i e

Z okazji w yjątkow o uroczyście za­
powiadającego się w br. obchodu 
Święta Niepodległości 11 lis topada w 
W arszawie, LPT. zorganizowała w iel
l i zjazd do stolicy. Na ten dzień, kló 
ry obecnie stał się już oficjalnym  
świętem państwow ym , przybędą do 
W arszaw y pociągi popu larne  z 10 wię 
kszych m iast Polski.

Karty uczestnictwa LPT. stanowić 
będą podstaw ę do uzyskania  nastę­

pujących  świadczeń w W arszaw ie: 
50 proc. zniżki w tram w ajach  (t. zn. 
za przejazd płacić się będzie po 10 
gr), zniżki w tea trach  stołecznych od 
26— 75 proc., jednorazow y bezpła tny  
w stęp do Muzeum Narodowego na wy 
stawę w*ykopalisk egipskich oraz bez 
p łatny wstęp ao Muzeum W ojska w 
dniach od 10 do 12 listopada. K arta 
uczestnictwa będzie zawierała  rów- 
nież 3 kupony, z k tórych  jeden u p ra ­

wniać będzie do bezpłatnego udziału 
w wycieczce po W arszaw ie oraz w a- 
t rakcy jne j wycieczce nocnej p. n.* 

Światła stolicy"; drugi kupon  służyć 
będzie jako  k a r ta  wstępu do Zachęty 
a ostatni u p raw niać  będzie do zwie­
dzenia Muzeum Etnograficznego i Roi 
nictw*a.

Opiekę nad przybywającymi- do 
W arszaw y roztoczy Z w. P rop  Tur., 
k tóry  równocześnie będzie in fo rm o­
wał o wolnych kwaterach.

trczprucie kasy w szpitalu
a im y i& Ć o a jo -c tm & ra fd a  cc/ m  jztjjrae**!

Ub. nocy 4-ch osobników* dokonało 
w zakładzie dla umysłowo chorycf) 
w Kobierzynie w łam ania  kasowego.
Randyci po skrępow aniu  stróża noc­

nego, dostali się do bud y n k u  ad m in i­

s tracyjnego gdzie przystąpili do roz 
pruc ia  kasy, w k tórej znajdow ało się 
około 30 tys. złotych, przeznaczonych 
tut wypłaty  dla personelu szpitalnego

W łam yw acze zosłali spłoszeni przez 
drugiego stróża nocnego i zbiegli 

Zaw iadom iona o y.:łam aniu  policja 
wszczęła em .g ic zn e  śledztwo.

ŚW IE TN A  KOM EDIA ŚR ED N IO W IEC ZA ,

w y staw io n a  w Po lsce  p o ra ź  p ierw szy  n a  sce 
n ie  te a tru  C rico t w Dom u P lasty k ó w . Ł o b ­
zo w sk a  3, g ra n a  będzie  w y ją tk o w o  w n ie ­
dzie lę  31 hm . P o czą tek  o godz. 22. „L a  fa rce  
de rn a itre  P a te lin "  to d o sk o n a ła  p ierw sza  fa r 
sa f ra n c u sk a  z XV wieku, z k tó re j w yw odzi 
się  cały  te a t r  f ran c u sk ie j kom ed ii z M olie­
rem  na czele. A d a p tac ja  lej w spai.iiałej szli. 
k i d o k o n a n a  p rzez  A. P o lew k ę  z ba jeczn y m i 
d e k o ra c ja m i i k o stiu m a m i T. P i .‘w orow sk ie  
go o ra z  z m u zy k ą  epoki, p rz y g o to w an ą  p rzez  
L A rten ia , c ieszy  się  zas łu żo n y m  pow odze 
n iem  w sze ro k ich  sfe rach  k ra k o w sk ie j k u l­
tu ra ln e j publiczności k tó ra  P o tra f iła  d o ce ­

n ić  i o sąd z ić  czysto  a rty s ty c zn y , n ie sp o ty k a ­
ny w d z isie jszych  te a tra c h  sp ek tak l. S to lik i 
zam aw ia  się taj. 125-00. P oczą tek  o godz. 
22-ej.

SALA SALKA ul. św. Ja n a  6. D ziś i w n ie ­
dzielę 31 hm . o godz. 3*30 pop. i o 8*30 w ie­
czó r a rty śc i p a le sty ń scy  N aonii L ea f i J ó ­
zef G oland p o w ta rz a ją  częściow o zm ien iony  
p ro g ram  pl. „ P a le s ty n a  śp iew a, tań czy  i ba 
wi się" C eny zn iżo m

ZBIOROWE W Y S i a WY OBRAZÓW' W ol 
fa Grlhibergo, Jakuba Pfcfferberga, I Klisz; 
W eiutrnuba, otw arte codzienn ie od godz. 
11— 3 pop. w Z.vcL Dom u Akadem ickim  ni. 
Prze na; sl g.

ZJA ZD  DELEGATÓW* R ZEM IOSŁ IH TlO - 
W I \N Y C H

W  dn iu  31 p a źd z ie rn ik a  b r. w W *arszawie 
odbędzie  się z jazd  członków  s la łe j de legac ji 
cechów  m u la rsk u .Ii i c ie sie lsk ich , przy u- 
d z ia le  p rzed staw ic ie li rzem iosł b u d o w lan y ch  
z c a łe j Po lsk i.

ŚM IECH , TA N IEC  I PIO SEN K A , to  d ew i­
za w esołej rew ii pl. „ Je s ie n n a  sa ła tk a " , k tó  
ra  śc iąga  tłu m y  p u b liczn o śc i k ra k o w sk ie j do  
te a tru  „B ag a te la" . B ezu stan n y  śm iech  ro z ­
lega się n a  w id o w n i p odczas p rzed staw ień  
tej p o m y sło w ej rew ii. P ięk n e  d e k o rac je , nu j 
now sze p rz eb o je  m uzy czn e  i d o b ra  g ra  w y ­
k o naw ców  —  w szy stk o  to  w a rło  zobaczyć i 
usłyszeć w „ B ag a te li” .



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Histuria ZNP. v» ostatnim liłroczu
Kalendarz u/gdarzeń

17 m aja 1937 r. A udiencja Prezydium  Za­
rządu G łów nego u M inistra O św iaty t pro­
pozycja  w stąpien ia  do OZN.

28 m aja 1037 r. W y b u m  uom by w gm achu  
ZNP.

28 m aja 1937 r. K onferencja przedstaw icie  
Ii ZNP. z delegatem  OZN. w Sejm ie.

30 sierpnia 1937 r. Zaproszenie P rezesa  
K oianki do M inisterstw a O światy 1 co fn ię ­
c ie  urlopów  dla członk ów  Zarządu G łów ne­

go-
1 w rześnia 1937 r. K onterencja z przed- 

ę  staw iciela .n i OZN.
3 w rześn ia 1937 r. K onferencja Prezesa  

K oianki z szefem  sztabu OZN. płk . K owa­
lew skim .

a w rześnia 1937 r. Sekretariat Min. O świa  
ty zaw iadam ia Z w iązek, i e  Pan M inister nie 
m oże przyjąć delegacji Związku w spraw ie  
przeniesień  nauczycieli z  pow odu w yjazdu  
na urlop.

28 w rześn ia 1937 r. K om isariat Rządu  
dokonuje L ustracji w B iurach Zarząuu Gl.

29 w rześn ia 1937 r. Prezes K olanko zapro  
„zony na audiencję w W icem inistra P. B łe­
szyńsk iego.

30 w rześnia 1937 r. M ianow anie p. P aw ia  
M usioła —  K um iorem  Związku.

30 w rześn ia 1937 r. W ybuch strajku ok u ­
pacyjnego pracow ników  Związku.

1 października 1937 r. O św iadczen ie Pre­
zesa Centralnej K om isji Porozum iew aw czej 
p. Józefow icza  w snraw le w olności ruchu  
pracow iczego.

1 paźdz. 1937 t. O dw ołanie T ygodnia Szko  
ły P ow szechnej w W arszaw ie.

2 paźdz. 1937 r. O św iadczenie Prem iera  
Gen. Sław oj - Składkow skiego w spraw ie  
ZNP.

3 paźdz. 1937 r. Zarządzenie W icem in i­
stra ośw iaty  przeciw  przeryw aniu pracy w  
szkole.

4 paźdz. 1937 r. P ochód w godzinach ran 
nych 2 tysięcy nauczycie li w arszaw skich do 
Belew cderu.

3 paźdz. 1937 r. W spólne posiedzenie przed

staw icleli Centralnej K om isji P orozum iew a  
w czej, Centralnej Kom isji Z w iązków  K laso­
w ych i Związku Zw iązków  aZ w odow ych.

4 paźdz. 1937 r. U sunięcie strajkujących  
pracow ników  z gm achu ZNP.

5 paźdz. 1937 r. P och ód  600 nauczycie li 
z pow . w arszaw skiego do Belw ederu.

3 paźdz. 1937 r. Zebranie Prezesów  Okrę­
gu ZNP. i  K uratorem  ZNP. n ie  odbyło  się  
«  pow odu n iestaw ien ia  sie  na Łebranle Pre­
zesów ,

7 paźdz. 1937 ». Narodu Z w iązków  w cho­
dzących do Centrali K om isji Zw. K lasow ych.

7 paźdz. i937  r. P osied zenie  R idy Mini­
strów  z  udziałem  Pana Prezydenta, M arsza! 
ka Rydza Śm igłego i płk. Koea.

8 pazaz. 1937 r. Audieneja P rezesa PPS.

A rciszew skiego i Prezesa C entralnej K om isji
Z w iązków  Klanowych p. K w apińskiego u P i 
na Prem iera Sław oja - Sk ładkow skiego.

7 paźdz. 1937 r. P ochód  N au czycie isiw a  
W ileńsk iego  do Serca M arszalka na Rossie.

8 paźdz. 1937 r. A udiencja u  P ana Pre­
m iera U nii Z w iązków  O brońców  O jczyzny  
(P . P . Ś liw iński, Sujkow ski I W ierzb ińsk i) 
Z w iązku Pracy O byw atelskiej Kobiet fp. Ma­
tuszew ska), Sam opom ocy Społecznej Kobiet 
(p. M oraczewska) i Klubu R adnych (p Ga­
w rońska).

11 paźdz. 1937 r. Przedstaw iciele O adzia- 
iu  G rodzkiego w W arszaw ie p. C hruścicki, 
p. D obranleckl, p. Staszew ski w ręezają u- 
chw ały  M inistrow i O św iaty.

12 paźdz. 1937 r. Audiencja przedstaw i­

c ie li K om isji P orozum iew aw czej u  Pana Mi­
nistra O światy.

13 paźdz. 1937 r. D elegacja Centralnej Ko 
m isji P orozum iew aw czej n pana Prezydent* 

13 paźdz. 1937 r. N au czycielstw o w woj- 
lubelsk im  na Zjazdach P ow iatow ych  i t h  
da hołd  w ierności d la idei M arszalka PK* 
sudskiego.

15 paźdz. 1957 r. U chw ala Centr. Kom. P» 
roz. w spraw ie w o ln ości koaPcjf ZNP.

23 paźdz. 1937 r. Z w ołanie do W arszaw y 
K ongresu Z w iązków  Z aw odow yeh.

23 paźdz. 1937 r. Rada M iejska m. Augu­
stow a w yn iosłą  jednogłośn ą  uchw alę o  ml*" 
now aniu  jednej z  n ile  m. A ugustow a im ie­
n iem  Z w iązku N auczyeieistw a Polskiego, j®" 
ko organizacji zasłużonej d la państw a i spo­
łeczeństw a.

*  *  *
Od en  w ili urzędow ania p. Musioła tiw *  

za in icjow an a przez n iego korespondencjo  
z prezesam i okręgow ym i i p ow iatow ym i Z. 
N. P.

tr „ divmęj o s z c z ę » iv o * c iM
W  dniu ju trzejszym, tj. dnia 31 pa- 

dziern ika br. wszystkif k ra je  k u l tu ­
ra lne  ,a wraz z nim i i Polska, obcho­
dzą uroczyście „M iędzynarodow y 
Dzień Oszczędności, k tóry  został u- 
s tanow iony w roku  1924 na p ierw ­
szym M iędzynarodowym  Kongresie 
Oszczędnościowym w Mediolanie. Od 
tego czasu corocznie ostatni dzień p a ­
ździernika jest poświęcony p ropago­
w aniu  oszczędności w śród  na jszer­
szych w arstw  społeczeństwa.

Z uwagi na  nadzw yczaj doniosłe 
znaczenie gospodarcze i w ychow aw ­
cze oszczędności dla jednostki, rodzi­
ny, narodu  i Państw a, powstał w Kra 
kowie L okalny Kom itety ,D nia Oszczę 
dności“ pod przew odnictw em  p. P re ­
zydenta m iasta  K rakow a d r  Mieczy­
sława kaplickiego, w skład którego 
weszli przedstawiciele władz państw o 
wych i sam orządow ych, duchow ień­
stwa, wojska, instytucji finansowych, 
ku ltu ra lnych  i społecznych, p ra sy  poi 
skiego rad ia  itp.

W  skład ścisłego Kom tietu W y k o ­
nawczego weszli pp.: Józef Doraw- 
ski, dy rek to r  K om unalnej Kasy O- 
szczędności m iasta  K rakowa, S tani­
sław Kochanowski, dy rek to r  Kom u­
nalnej Kasy Oszczędności Pow iatu  
Krakowskiego, J a n  Szczudło, dy rek ­
tor Oddziału PKO. w Krakowie, P io tr  
Rokosz Dyrekt. B anku  Gospodarstw a 
Krajowego Oddział w Krakowie, i- 
m ieniem  banków  państw ow ych i An 
toni Muller dyrek to r  Powszechnego 
B anku Kredytowego Oddział w K ra­
kowie imieniem banków  pryw atnych .

L okalny  Komitet opracow ał p ro ­
g ram  „D nia Oszczędności", k tó ry  o- 
bejmie przede wszystkim tran sm ito ­
w aną  z W arszaw y n a  całą Polskę au­
dycję radiową o godz. 18-tej, składa­
jącą się z przem ówienia Prezesa Cen­
tralnego Komitetu Oszc zędnościowc- 
go R. P. dr Henryka Grubera oraz od­
śpiewania hym n u  oszczędnościowego. 
P rogram  obejm uje następnie zorga­
n izowane na terenie W ojew ództw a

HITLEROWCY Z SZAREJ KAMIENICY
Od k ilkunas tu  tygodni chiligane- 

ria  endecka rozszalała się n a  dobre 
n a  ulicach k rakow skich  popisując 
się coraz to nowszymi wybrykam i 
czerpiąc do nich wzory naw et z oh' 
cagowskich m etod gangsterów.

T akim  pow tórzeniem  chicagow­
skich występów był następujący fakt:

Oto od k ilku  dni na  Rynku Głów­
nym uw ijał się jeden z takich  strzel­
ców w olnych z Szarej Kamienicy i 
strzelał do wszystkich nielegalnymi 
idiotycznymi ulotkami o an typańsw o 
wej treści. E fek t tych ulotek jest ta ­
k i  :

Dozorcy kam ienic k lną co sił, po­
nieważ muszą owe p i s m a " endeckie 
sprzątać  z ulic a przechodzień prze­
ważnie wzrusza ram iunam i i prze­
chodzi dalej. O ile jednak  strzelec en­
decki bom bardu je  tymi ulotkam i v,ła 
ścicieli sklepów przy rynku  to wtedy 
rzecz przedstawia się inaczej.

Oto kupiec m a praw o rozgniewać 
się i oddać Strzelca w ręce policji. T ak  
też uczynił właściciel f irm y „Globus" 
Zaw ezwany posterunkow y aresztował 
jednego z tych wolnych strzelców en­
deckich i odprowadzi! do k om isaria ­
tu.

Kupiec odetchnął, ale tylko na 
chwilę, bo oto za k ilka m inut zwoi 
niono owego endeka i rycerz ten po ­
stanowił się na kimś pomścić. Oczy­
wiście o ofiarę w olnym  rycerzom en 
deckim nic trudno.

Na ry n k u  Gł. p racuje  kilku leika- 
rzy ulicznych i ci zapewne wydali go 
policji c— w yrozum ował ów „rycerz" 
—  ’ w raca jąc  z kom isaria tu  napo tka ł  
rzeczywiście jednego z tych fo togra­
fów i pogroził m u wymownie..

Na drugi dzień koło południa do 
wspom nianego leikarza zhliżył się j a ­
kiś n ieznajomy mu chłopiec i po p ro ­
sił go, aby udał się z nun do Związku 
Rezerwistów, mieszczącego się przy 
ul. Jagiellońskiej 10, gdzie g rupa  re ­
zerwistów chce sobie zrobić p am ią t­
kowe zdjęcie

Ucieszony fo tograf pobiegł co ży 
wo na ul. Jagiellońską!

Po zarobek!
I rzeczywiście nieszczęsny Ieikarz 

zarobił ale k ilkanaście  lasek i pałek 
gumowych, k tórym i go obdzieliła bo­
jówka endecka, skoro  tylko p rz ek ro ­
czył b ram ę w spom nianej kamienicy.

Bandzie zaś endeckich w olnych 
strzelców przewodził ów zwolniony 
poprzedniego dnia bojów karz z Gł. 
Rynku.

N apadm ęty  po uw olnieniu  się z rąk  
opryszków zgłosił się do policji a  po- 
tym  odwiedził naszą redakcję  z p ro ­
śbą o opiekę.

My ze swej s trony poradziliśm y mu 
zwrócić się do organów bezp. publi­
cznego, do k tórych  też apelujemy, abj 
położyła kres owym an typaństw o­
wym w ystąpieniom  chuliganerii en­
deckiej.

Nazwisko owego w o ln e g o  Strzelca

Koncerty krakowskie
M niedzielnym koncercie rozryw 

kow ym  o godz. 19‘40 usłyszymy a r ty  
styczne utw orj  jazzowe na dwa fo r­
tep iany  Ernesta  Fischera, F reda  
Cootsa, Lo lhara  Perlą, k tóre  w yko­
nają przed m ikrofonem  Rozgłośni 
k rakow skiej  pp. M. Ilndówna i A. 
Muller oraz piosenki wesołe i senty­
m entalne w in terpretacji  p Ireny  O r­
skiej. P rzy  fortepianie R. F rank .

W e wtorek o godz. 18‘15 będą mieć 
radiosłuchacze sposobność usłyszenia 
dość rzadko występujących solowo in 
s lrum entów  oboju i altówki. P rogram  
złożony z u tw orów  klasycznych i ro ­
m antycznych  w ykona ją  pp. Z. Lesie- 
cka —  fortepian , St. Schlechkorn —  
altów ka i Fr. Nierychło —  obój.

W ubiegłym miesiącu m uzyka po l­
ska poniosła s tra tę  przez śm ierć zna-

z Szarej Kamienicy jest dobrze zn a­
ne Policji.

ZEBRANIE PLEN ARN E PRACOW ­

N IK ÓW  UMYSŁOWYCH

W e czw artek dnia 4 l istopada br. 
o godz. 7-mej wiecz. odbędzie się w 
lokalu Związku przy ul. S ław kow ­
skiej 1. 6, Plenarne Zebranie Człon­
kow skie Związku Zaw. Pracowników  
Um ysłowych z nast. porządkiem  
dziennym .

1. Spraw ozdanie z Kongresu Zw. 
Zaw odowych w W arszawie.

2. Obecne położenie Pracow ników  
Umv słowych.

8. Akcja w sprawie urnowy zbioro­
wej.

4. W nioski i interpelacje.
Referuje prezes Związku, red, M. 

Statter.

nego kom pozytora  krakow skiego Sta 
nisława Lipskiego. Miasto nasze, z 
którego życiem k u l tu ra ln j  m był zm ar 
ły ściśle złączony, złoży m u hołd  w 
koncercie n adanym  przez Rozgłośnię 
k rak o w sk ą  do Lwowa w dniu  3 listo­
pad a  o godz. l8"20. W7ykonaw cam i te ­
go wieczoru kompozytorskiego, d a ją ­
cego obraz twórczości Lipskiego, bę­
dą pp. Olga Martusiewicz, Maria Biąń 
kowska, Stanisław Mikuszewski o- 
raz chór Krak. Tow. Śpiew. „Echo" 
pod dyr. Bolesława W allek W alew 
skiego.

Niezwykle piękne, u  rzadko gryw a 
ne trio fortepianow e Es-dur op. 40 
Jan a  B rahm sa usłyszą rad ios łucha­
cze na fali k rakow skie j  dn. 3 l is topa­
da o godz. 20. W ykonaw cam i tego 
koncertu  kam eralnego  będą pp. Ma-

K rakowskiego przy współudziale T.
S. L. okolicznościowe oaczyty i po­
gadanki w dniu dzisiejszym oraz 'W 
ciągu dni najbliższych, ponad to  po­
śród zrzeszeń p racow uików  państw o­
wych, sam orządow ych, w form acjach  
i świetlicach wojskowych oraz w śro 
dow iskach robotniczych, a dla szer­
szej publiczności w kinach.

W  dni 31 bm. rozdaw ane będą u- 
lotki i broszurk i p ropagandow e i roz 
lepione zostaną n a  u licach m iasta  o- 
raz we wszystkich insty tuc jach  osz­
czędnościowych, f inansow ych i miej 
scach publicznych oraz na  dw orcach 
kolejowych, barw ne  afisze p ro p ag an ­
dowe i odezwy Centralnego Komitetu 
Oszczędnościowego R- P

Pozatym  Insty tucje  f inansow e przy 
ozdobią swe gm achu i lokale flagami 
narodowym i.

Komitet Lokalny „D nia Oszczędno 
ści“ dokłada wszelkich s tarań , aby  
dzień ten poza propagąnjJą oszczęd­
ności, stał się równocześnie dniem  
propagandy  sprawności i dyscypliny 
pracy. Idee te w inny dotrzeć (lo jak- 
najszerszych w arstw  społeczeństwa, a  
przede wszystkim  do młodzieży, k tó ­
ra  jest przyszłością i. nadzie ją  nasze­
go narodu.

Pam ięta jm y, że w wielkim współ­
czesnym wysiłku oszczędności, nie 
wolno nam  pozostać w tyle poza in ­
nym i społeczeństwami świata.

Na 100.U00 statys­
tów j edna gwiazda

Istniejące przy związku p ro ducen­
tów film owych w Hollywood b iuro  
pośrednic tw a p racy  dla statystów fil­
m ow ych ogłosiło statystykę, z k tó-e j  
wynika, że przemysł filmowy w Hol­
lywood za trudnia  obecnie 12.461 s ta ­
tystów stałych oraz około 10.000 sta 
tystów okolicznościowych.

Sytuacja statystów jest nad  wyraz 
pożałow ania godna. Z olbrzym iej licz 
by prze.szło 20.000 statystów, około 
600 zaledwie m a codzienne zatrudnię  
nie. Z pośród’ czynnych statystów, po 
wielu latach pracy 13 zdołało w yro 
bić sobie nazwisko na  filmach. P rze ­
ciętnie na  i 00.000 statystów —  1 za­
ledwie m a szanse wybicia się.

Do tych szczęśliwców należą obok 
Joan  Hurlow również Clark Gable, 
Garry Cooper i F rances Dee, k tó rzy  
zrobili swą karie rę  jeszcze w czasach 
filmu niemego.

W ostatn im  czasie napływ  staty­
stów do Hollywood znacznie wzrósł. 
Na listach b iu ra  p racy  dla statystów 
filmowych zapisano 1.500,000 k an d y ­
datów, z k tó rych  olbrzym ia w ięk­
szość nigdy napewno nie s tanie w 
b lasku jupiterów. Zarobki statystów 
są bardzo Iich< i wynoszą na na jle ­
piej p ła tnych  m iejscach od 5 do 12 
dolarów dziennie.

ria Bilińska Bicgerowa —  fortepian, 
Stanisław Mikuszewski —  skrzypce i 
H enryk  Zarzycki —  altówka.
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porzuciu/^ ztiwotfiiwslwo
Nowojorski korespondent „Paris  

Suir" podaje  sensacyjną wiadom ość 
Ameryki, iż m łodziutki tenisista 

Polsko-Amerykański, P a rk e r -P a jk o w

ski zdecydował się przejść na  za wo- 
dowstwo. Razem z n im  podobno  po ­
rzucają  a ina to rstw o  również b. m i­
strzyni św iata  Helen Moody-Wills i 
m istrzyni Ameryki Alice Marble.

W ̂ lasiewczuwna -Ste phens
S e s a s a c f i j i j n ą p

Stanisław a Walasiewiczówna przy­
była do Ameryki w itana bardzo ser­
decznie przez Polonię. Kanadyjski 
dziennik „S tart"  wychodzący w M on­

trealu, twierdzi, że w najbliższym 
czasie m a dojść do po jedynku na  bie­
żni między W alasiewiczówną, a H e­
leną Stepbens.

STRACONE DOLARY B3ADD0CKA
Jak  wiadom o Braddock swego cza- | ną  kaucję! Braddock otrzym ał ostrą 

su wpłacił 5000 dolarów jak o  gw aran  ' =-_i—
cję, że stanie do walki ze Shmelin- 
giem. A m erykanin  nie dotrzym ał sło

Cykli odczytów R. K. S. Legia
SMJ X B €,esJ{OSM/0'&

wa... lecz teraz upom ina się, aby Zwią 
zek Bokserski zwrócił m u  wspomnia-

odpraw ę w związku.
—  Z 5000 dolarów może się pan na 

zawsze pożegnać, odpowiedział m u 
prezes Phelan.

Nowinki sportowe
Nousel, po zwycięzkiej walce, k tó J 

rą stoczył w Londynie z S tr icklandem  
został w ygwizdany przez publiczność 
k tóra iw a ż a ła  wyrok za niesłuszny, 
a  poza tym Neusel baksow ał bardzo 
źle. Ring został zasypany papieram i, 
pudełkam i od papierosów  itp. Podob 
na aw an tu ra  wydarzyła się w Anglii 
po raz pierwszy.

V trey  i Ustupski zostali przyjęci do 
L IW F  u jako  słuchacze nadzw yczaj­
ni. W  ciągu roku  będą przygotow y­
w ać się do złożenia egzaminów m a tu ­
ra lnych, k tó re  złozą jako  eksterni. Po 
o trzym an iu  świadectw dojrzałości, 
zostaną zaliczeni jako słuchacze zwy­
czajni CIWF-u.

P Z T W  otrzym ał od PU W F-u p rzy­
rzeczenie, że po zdaniu egzaminów’, 
w ioślarze o trzym ają  stypendium  P ań  
stwowego Urzędu W F.

F. C. Sochaux — „lJiablcs Rouges“ 
1:0. Mecz rozegrany w Brukseli. J a k  
w iadom o „Czerwone D iabły" są n ie­
ofic ja lną  reprezentacją  Belgii. 15.000 
widzów.

Cranim  i Henkel są już w  Tokio.
Tenisiści niemieccy, k tórzy  odbyw a­
ją  podróż naokoło św iata  zawitali do 
Japonii ,  gdzie rozegrają  szereg spot­
kań.

M itropa Cup w' r. 1938 będzie roz­
gryw any  bez Szwajcarii. Na ostatn im  
posiedzeniu Komitetu Pucharow ego

w Jrzymie postanow iono na miejsce 
Szwajcarów zaprosić d rużyny jugo­
słowiańskie i rum uńskie . I-sza ru n d a  
rozgrywek odbędzie się 2G czerwca i 
3 lipca, d ruga ru n k a  10 i 17 lipca, 
półfinały —  24 i 31 lipca, f inał m a 
być rozegrany do dnia 31 październi 
ka.

W ęgry  prowadzą w „P ucharze  Eu- 
ropy“ dla piłkarzy. Po niedzielnym 
meczu Czechy —  Austria 2:1 stan ta ­
beli jest następujący: 1) W ęgry 6 g. 
8 p. 2) Czechosłowacja f> g. —  7 p., 
3) I ta lia  5 g. —  G p., 4) Austria 5 g. 
—- 5 p., 5) Szwajcaria a g .  —  0 p.

A m erykanie stęsknili się za Sehme- 
iingicm. Niemiec o trzym ał p ropozy­
cję rozegrania  p rzed  spo tkan iem  o 
m istrzostwo z Louisem jednej walki 
towarzyskiej. Jako  przeciwników- za 
p roponow ano  Schmeiingow i w ybór 
jednego z pięciu kandydatów . Shme- 
ling rzekom o propozycję zaakcepto­
wał

W oźniakiewicz, uk a ran y  przez o- 
kręg łódzki dyskwalifikacją, został 
uchw ałą  PZB „odwieszony1 . Po lity ­
ka  PZB. przypomina s ta rą  m aksym ę 
„I)ivide et im pera".

25.090 zawodników brało  udział w 
biegu naprzełaj w Moskwie. W  kon 
kurencji mężczyzn zwyciężył Iwano- 
wicz (10.000 in. —  32:58 m.), w k o n ­
kurencji  pań  R om anow a (2000 m. 
6:55).

RKS. „Legia- w Krakowie orga­
nizuje dorocznym zwyczajem cykl 
odczytów naukow o - sportowych. —  
Pierwszy inauguracy jny  z cyklu od- 
czythów odbędzie się w lokalu k lubo­
wym, przy ul. Dunajewskiego L. 5; II 
p. w dniu  3 l istopada 1937 r. o godzi­
nie 19-tej.

P rzem aw iać będą:
Dowódca O kręgu Korpusu Nr. V 

gen. A leksander Jerzy N arburt  Łu- 
czynski, kpt. pilot Janusz  Meissner, 
ik tórjt[ wygłosi odczyt .'pt. „Polski 
sport lotniczy".

Odczyt zapow iada się niezmiernie

I

ciekawie ze względu na osobę piele- 
genta, znakomitego lo tnika oraz au to  
ra  wielu prac. z zakresu lotnictwa.

RKS. „Legia" zaprasza wszystkich 
słuchaczy z poprzedniego roku  o jak 
najliczniejszy udział w odczytach.

OTW ARCIE SEZONU ATLETYCZ 
NEGO W  KRAKOWIE.

RKS. „Legia1 w K rakowie organi­
zuje w lokalu k lubow ym  przy ul. D u­
najewskiego 5, II. p. w  dniu 31 bm. o 
godz. 11 -tej przed południem, wielki 
tu rn ie j wagi lekkiej z udziałem za­
wodników  krakow skich  i śląskich

B B  P o j d j s  - / S z u n a s t ą g  c z n i g
2T. S* W a g i b o r b

W Y R O K  W  P R O C E S I E  K O W J K I S T ^ W
WTzoraj w nocy zapadł wyTrok w 

procesie jak i od 5 dni toczył się przed 
k rakow skim  sądem przysięgłych. Na 
postawie w erdyktu  ławy jirzysięgłych 
zostali uniewinnieni dr Otto Liebling,

Jan in a  Z im m erstark , Ruth  W istreicn 
i P io tr  Surm iak.

Natomiast zasądzeni zostali J ak u b  
Śliwka na 7 lat więzienia i Ludwik 
Sołtys na 2 lata więzienia.

Onegdaj odbył się po raz drugi na 
ogólne żądanie popis g im nastyczny 
m łodej sekcji H agiboru k rakow sk ie­
go. D oskonałe wrażenie pozostawili 
po sobie gimnastycy. Tężyzna fizycz­
na .wysoka klasa, zamiłowanie : do ­
skonała ru tyna.

Po przem ówieniu prezesa Klubu p. 
d ra  Teodora Perlbergera i p rzyw ita­
no! przedstawicieli władz i prasy, roz 
począł się wśród hucznych oklasków 
bardzo  licznie zebranej publiczności 
wspaniały popis. B raw ura  i doskona­
ła postaw a bez w yjątku  wszystkich 
ćwiczących, od najmłodszego 10-łet 
niego śte inera ,  z k u rsu  uczniów, po 
przez wszystkich ćwiczących kursów  
uczenie, pań  i panów, stawna spraw o­
zdawcę w kłopotliwie położenie, k tó ­
ry właściwie zastęp zasługuje na n a j­
większe wyróżnienie. A zatym na 
pierwszy’ ogień —  chłopcy w ćw lcze- 
niach wolnych i aa  koniu, doskonale 
wywiązali się ze swego' zadania, wy­
kazując dużo odwagi i zrozumienia. 
P anie  w ykonały  bardzo  ładne ćwi­
czenia wolne rytmiczny przy świetle 
reflektorów W  ćwiczeniach na przy­
rządach, na koniu wszerz i wzdłuż, 
oraz na poręczach okazały Panie, że 
również i wr tej konkurencji  nic wie­

le ustępują m ęskim  zespołom. Ćwi­
czenia ich były śledzone z najwuęk 
szym zainteresowaniem. Rewelacją 
i „bom bą"  był jednak  zastęp Panów. 
A krobatyka parte row a, ćwiczenia na 
drążku  i poięczach wysokich, oraz pi 
ram idy, były w ykonane z nadzwy- 
czajną odwagą i precyzją  i jeszcze raz 
utwierdzili, że w szeregach Hagibo­
ru zna jdu ją  się doskonali gimnastycy.

Na wyróżnienie zasługują z Pań 
D attnerówna, Eisensteinowa, Gebirti- 
żanka, Griinwaldówna, Holenderów 
na, Ilo rnerów na, Mindelgriinówna, 
Schniirówna,. Infeldówna. —  Z P a ­
nów Eisenstein, Griinbaum, Weiss- 
kich J., W eisskirch E„ W endum , 
Gliieksman. Z powodu niedyspozycji 
nie ćwiczyli pp. inż. Waclis i Bierer.

Należy również wspom nieć o b a r ­
dzo dużych zasługach k ierow nika  se­
kcji gimnast. p. Eisensteina, k tóry  
7 zamiłow aniem  oddaje się p racy  spo 
łeczno sportowej i w tak k ró tk im  cza 
sie przygotow ał popis o tak  wysokim 
poziomie. W  tej żm udnej i ciężkiej 
p racy pom agają  mu bardzo znacznie 
k ierow nicy ćwiczeń pp. W endum  i 
W eisskirchowie.

Braw o gim nastycy Hagiboru za tak 
św ietną propagandę sportu!

i "Bwaur ■ • ' m

O t r .  B&eBŚmi&e*;ir s e ta  c  j
$  t r e f  n e t  ?€:£&&&  o r c 3 £  im/ J t f ir c y fe o K ® '# ©

W łaściwie należałoby poprzestać na  
powyższych słowach. Ty tu ł m ówi bo 
wiem sam  za siebie. Jeśli ktoś nua ł  
wątpliwości co do ch a rak te ru  i len 
<F neji S tronnic tw a „P racy" ,  to  p o ­
stawienie na  czele tego ugrupow ania

w K rakowie p. d r  Kuśnierza, ca łko­
wicie sytuację wyjaśnia. Przeciwnicy 
Jjędą mieli bardzo  Salw e zadanie w 
zwalczaniu  efem erydy „Moi gesowej". 
P an  d r  Kuśnierz u łatw i im zadanie.

z  o  &  n  o  ą g  r *  &  ę t i  «? m n

w szędzie 4o  nabyci !
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C ltfO Sin pachnącym hamfci'scwym 
kijem

Rozpraw a 9  z z U j s iw o
Mimo postępu dokonanego w o.-, ta 

tnich latach, w Cłjinach utrzym uje 
się dotychczas wiele przesadów' kasto 
wych, przybierających nieraz grote­
skował formy. W  chińskim  kodeksie 
przewidziano np. za pewne przestęp­
stwa karę  chłosty. Od kary  tej nie 
uwalnia naw et najdosto jn ie jszy  u- 
rząd, ani pochodzenie. Istnieją jednak  
pewne wyjątki. I tak np. przeciętny 

/śm ierte ln ik  o trzym uje razy zvTykłym 
bam busowym  kijem, m an d ary n a  na- 
tomaist nie wolno bić innym  kijem  

j a k  nabalsamow-anym wonnymi m a ­
ściam i Na tvm tle zdarzyła sie n ieda­

wno zabaw na histoiia. W ykonaw ca 
w yroku wymierzył pew nem u wysoko 
urodzonem u Chińczykowi chłostę 
zwykłym bam busem . Chińczyk, obu 
rzony tym pominięciem etykiety, za­
skarżył go do sądu i uzyskał wyrok, 
skazujący w ykonaw cę na podw ójną 
ilość razów, w ym ierzonych czcigodne 
mu mandarynowa. W  innym  w ypad­
ku spostponow any ,,zw'ykłym b am ­
busem " m an d ary n  popełnił na  progu 
domu wykonawrcy w yroku sam obój­
stwo, zmuszając go tym samym, w e­
dług zwyczajów chińskich, również 
do pozbawienia się życia.

Przed ławą przysięgłych odpowia 
dab .in ia ła  w dniu dzisiejszym Maria 
Górk i, oskarżona o zabójstwo now o­
rodka.

O skarżona nie staw iła się na roz 
praw ie, wobec czego ją  odroczono. 
Podobno Górkowa nie jest zupełnie
■ ■ ■ ■ r a a H n a B H n m B

DZIŚ PR EM IER A  „ W IE L K IE J  M IŁO ŚC I'1
D zisiaj w sob o tę  p ierw sze  p rzed staw ien ie  

„ W ie lk ie j M iłości" M olnara  m iłe j k om ed ii, 
w  k tó re j h u m o r i sen ty m en t w alczą  o le p ­
sze. Młody m a la rz  p e łen  w erw y  i rad o śc i 
życia i c ię tego dow cipu , k tó reg o  p rz y p ad e k

zdrową n i umyśle, 
j NOWY KONSUL CZECHOSŁOWAC­

KI OBJĄŁ URZĘDÓW7ANIE 
!)o Krakowa przybył i objął urzę 

dowanie nowoininnowany konsul Re- 
A publili  Czechosłowackiej p. Vladi- 
mir Znojemsky.

p o s taw ił w życiu dw óch  sió str, w zn ieca  go ­
rące  ui żucie  w dw óch se rcach , k rz y żu je  roz 
w ażne zam ia ry  i p o s ta n o w ien ia  s ta rsz e j, a 
wobec je j  o f ia ry  n a  rzecz m ło d sze j, p o d a ża  
z u k o c h an ą  po lepszą p rzy szło ść  w d a lek i 
św iat



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

ENTU* iSTYaHE OWACJE
n a  c z e » x  p r o / .

W arszawa. —  W sali towarzystwa 
higienicznego wygłosi! wczoraj w ie­
czorem prof. M ichałowicz przed au­
dytorium złożonym z profesorów, le­
karzy i studentów odczyi o ostatnich  
zdobyczach m edycyny na polu walki 
z chorobami dziecięcymi. Kiedy prof. 
Mich dow ieź ukazał się na trynunie, 
obecni zgotowali mu burzliwą owa 
cję. Przewodniczący zebrania puwi- 
tał prof. Michałowicza i wyraził mu 
podziękowanie za jego odważne sta­
nowisko w sprawie ostatnich wyda­
rzeń, obniżających godność nauki poi 
skiej. Owacje na cześć prof. Michało­
wicza powtórzyły się także po ukoń

INSTYTUT LEKARSKO * KOSME­
TYCZNY

L A - F E E
Kraków XXII, Lw ow ska 22, telef. 
184-64, k ierow niczka FELA KRANS- 
BRACIEJOWSKA po powrocie z Pa­
ryża i W iediiia stosuje wszelkie no ­
woczesne zabiegi kosmetyczne. —  

Najnowsze aparaty .

czeniu wykiadu.
W czora j wieczorem odbyło się ze­

b ran ie  g rupy  profesorów, docentów

i w ykładającycn  na  wyższych uczel­
n iach w arszaw skich. Na zebraniu  o 
m ówiono zarządzenia władz akade-

W FUNDUSZU PRACY
W arszawa. (Telef.) —  Jak  się do­

w iadujem y, na  s tanowisko naczelni­
ka W ydziału P racy  m ianow any  m a 
być w najbliższym czasie mż. W itold 
Bielski, b. kom endan t  Legionu Mło­
dych, obecnie działacz OMPu. Poza

tym  pro jek tow ane  jest utworzenie w 
Funduszu  Pracy  W ydzia łu  E konom i­
cznego, k tórego celem m a być k o o r­
dynac ja  działalności F unduszu  P ra ­
cy w zakresie robót publicznych oraz 
akcji  wiejskiej.

TAJNE NARADY
(lzia#aczi| ntloifzieżoii/gcA

W arszaw a. (Telef.) —  W  tych 
dniach odbyła się w W arczaw ie  (w je 
dnym  z lokali należących do napra- 
wiackiej organizacji) p o u fna  k onfe­
rencja  prezesów i działaczy kilku or- 
ganizacyj młodzieżowych. K onferen­
cja  ta miała na celu ustalenie stosun

ku  tych organizacyj do w ytw orzonej 
sytuacji w związku z ustąp ien iem  płk. 
Koca ze s tanow iska k ierow nika  ZMP 
i odebraniem  Młodej Polsce m onopo­
listycznego s tanow iska w sektorze 
młodzieżowym OZN.

mickich ustanaw ia jących  gheito ła1̂ '  
kowe dla s tudentów  żydowskich. 
powiedziano się kategorycznie prze" 
ciw tym  zarządzeniom  i przedyskuto* 
w ano środki m ające  na celu zhkwi' 
dow anie  wytworzonego s tan u  rzeczv 
na  wyższych uczeln iarh  warszaw­
skich. Przyję'o uchwałę, wyrażają^  
solidarność z postawą moralną pK»* 
M ichałowicza w sprawie zarządzeń " 
ławkowego. W  końcu  odczytano h s^  
i oświadczenia młodzieży, k tóre  ze' 
brani przyjęli z w yrazam i żywego za 
dowolenia.

* * *
Onegdaj podaliśmy do wiadom ości 

żc na posiedzeniu Rady Miejskiej f  
anego z m iast polskich, zgłoszon . n 

1 ma być w niosek o przeiflisyiowa3£C 
jednej z u lic na ulicę im . 4>rof. dr 
Mieczysława M ichałowicza.

Notatka wywołała —  jak było do 
przewidzenia —  niezwykle serdeczny 
oddźwięk wśród kulturalnego społe* 
czeństwa polskiego. Redakcja nasza 
otrzymuje b. liczne zapytania w 
kierunku. Otóż na tej drodze odpo* 
w iadam y: narazić n ie może my
względów zrozumiałych podawać na 
zwy tego m!asia, które wystąpi z pro 
pozycją uczczenia prof. Michałow icza

W stosownym  czasie to zrobimy.

p r a e d a i

„ P I E R Z O P U C H“
K hA K Ó W , STARO W IŚLN A 19, po leca  p ie ­
rz e  i p u ch  z d w o ru  h a lick ieg o , p o d u szk i, 
p ie rz y n y , k o łd ry  p u ch o w e  i inne. P rz y j­
m u je  do  czyszczen ia  p ośc ie l i p rz e ra b ia  
ko łd ry .

d am sk ie , m esk ie , N A JT A ­
N IE J — DO GOD NIE, za- 
k u p i s  z, p r z e r o b i s z  

M OSLOW ICZ 
K raków RYNEK GŁ. Q

FUTRA
^P IE R W S Z E  PIĘ T R O  

PASAŻ BIELAKA

K O N C E SJO N O W A N E  KURSY K R O JU , mo~
d e lo w am a  i szyc ia  „JÓ Z E F IN A 44 K raków  
W a rsz a w sk a  4. N ow y ku rsy  3 lis to p ad a . 
P rz y jm u je  się  i P a n ie  z szyciem  n ie  o b e ­
znan e . W p isy  co d zien n ie  do  7 w ieczór, 
♦rów, KRAKÓW , KRAKOW SKA 6.

PRA CO W N IA  NOŻOW NICZO"Y"m EG IIA N L 
CZNA MITANA w K rakow ie, ul. K rak o w ­
sk a  5. W y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  w zak re s 
sz lif ie rs tw a  i n o żo w n ic tw a  w ch odzące  ja k  
o s trzen ie  noży m asa rsk ic h , in tro l ig a to r ­
sk ich  w szelk iego  ro d z a ju  noży  m aszy n o ­
wych W szelk ie  ro b o ty  u  m n ie  w y k o n an e  
w y ró ż n ia ją  się  s ta ra n n o śc ią , p re cy z ja  i t a ­
niośc ią .

KO *1PL E T N E  w y p raw k i n iem ow lęce. B ieli­
zna, k o n fe k c ja  dz iecięca n a jta n ie j.  O b slan - 
der. R ynek 11.

KLUBO W Y g a rn itu r  o k azy jn ie  do  sp.rz.eda- 
uip fi tap ic e ra . K raków , iw  T o m asza  26, 
tsL  115-96.

PRACOW NIA KUŚNIERSKA S tan is ław a  Ra- 
i-h tana  w y k o n u je  fu tra  m ęsk ie , p łaszcze 
d am sk ie , w szelk ie  ro b o ty  w z ak re s  k u ­
śn ie rs tw a  w chodzące, z m a le ria tó w  w ła ­
sn y ch  lu b  d o sta rczo n y ch , w edług n a jn o w ­
szych m odeii p a ry sk ich  po cen ach  zn ac z ­
n ie  zn iżo n y ch  w K rakow ie, K arm elick a  8. 

„B LA W A T PODGORnK I- po leca d u /y  w y ­
b ó r  b ław ató w  o raz  czesank i b ie ls k ie  Ceny 
n isk ie . K raków , K a lw ary jsk a  6.

N a jlep ie j i n a jta n ie j  ku p isz  m odne  i e le ­
g an ck ie  p a ra so lk i, p a ra so le  w firm ie  
»U M RREliLtł*4, K rak ó w  RYNEK GL. 11. 
W Y K O N U JE re p e ra c je  so lid n ie , szybko 
I tan io . 19’h-37

wwLORY od n a jta ń szy c h  do  n a jo y tw o r-  
u ic jszy eh  poiec.i p ie rw szo rz ę d n a  w y tw ór- I 
n ia  O K R ĘT, ZW IER Z YN1ECKA 22. I-----------  jj

SW ETR Y  n a jta n ie j  z ak u p isz  w? fa b rv c e  sw e i
tró w , KRAKÓW , K rak o w sk a  6. j

H E B L E  lak ie ro w an e , k u ch en n e , p rz ed p o k o ­
jow e, p o k o je  dziecięce, m ieszk a ln e , gw a­
ra n to w a n e j jak o śc i —  n a jta n ie j,  K raków , 
B ra ck a  6.

kjMiftr Eieiisac!! poleca
w y k w in tn ą  b ie lizn ę  m ęską, p y jam v  k r a ­
w aty , k ap elu sze , sw etry , szale , ręk aw iczk i, 
g e try  o ra z  w sze lk ie  in n e  a r ty k u ły  w za ­
k re s  m ody  w chodzące, po  cen ach  re k la ­
m ow ych . S ta ro w iś ln a  17, K raków

p n łr y r a p n ia ln e
SEPA RO W A N A  LEKARKA, d o b rze  sy tu o w a ­

n a , w iek  p. S im pson , ład n a , e leg an ck a , 
p o zn a  d ro g ą  k o re sp o n d en c ji P a n a  oko ło  
50-tki. W y zn a n ie  o b o ję tn e . Pod K u rie r  
P o ra n n y 11, K raków , M ik o ła jsk a  3 .

TANIA sp rzed aż  p o sezo n o w a w szelk ich  fa rb , 
lak ie ró w  „ E a rb o h ia sk 11. K raków , l.a lw a - 
ryj-ska 29.

L E K C JI GRY NA F O R T E P IA N IE  u d z ie ­
la  u czen ica  na jw y ższeg o  k u rsu  K o n ser­
w a to riu m , s łu c h ac zk a  m u zy k o lo g ii, D  

F re im a n ó w n a . .1. D ie tla  62 m . 6.

PA N IE  G O SPO D Y N IE!!! MASZYNKI DO 
M IĘSA, fach o w o  n a p ra w ia  ty lk o  sz lif ie rn ia  
M yszkow ski, K raków , D ie tlo w sk a  40

AKWIZYTOR <Io zbierania 
zam ówień na druki, za prowiz­
ją, znajdzie zajęeie w „Drukarni 
Artystycznej44, Kraków, uL św. 
Krzyża 7.

Z.AKLa D tap ic e rsk i H am m era , K raków , S ta ­
ro w iśln a  44 po lec  i; tap czan y , o to m an y , 
fo te l-lóżko . p o d u szk i, łó żk a  polow e. P rz y j­
m u je  w szelk ie  rep erac je .

K.

JEDY N IE  w firm ie  R. E N G E L ST E IN  z a m ó ­
wisz n a jta n ie j:  S w etry  ręczne  i m aszynow e, 
o ra z  dyw any p e rsk ie  z ak u p isz  w ełny  zrn.on 
lu jesz  a r ty s ty c zn e  i o ry g in a ln e  p o d u szk i, 
uzyskasz  n a jw y tw o rn ie jszy  h a f t  i zn acze ­
nie. GRODZKA 32 W  PO DW ORCU.

“**” w y e S s o w a r o i e

PRAKTYCZNA ZNAJOM OŚĆ OBCYCH 
JĘ Z Y K Ó W  d o stęp n a  d la  każdego . P ro ­
spek ty  w ysy ła  S tan is ław  G oldm an 

K rak ó w , Szew ska  17.

u p n o
OTOMANY', tap czan y , fo te l-ló żk o  podu szk i, 

ró żn e  łóżka  połow o. Z ak ład a  now e sp rę ­
żynk i — c h o d n ik  do łóżek, P E R F E K T ” 
(dyw anow e) w sze lk ie  re p e ra c je  g ru n to w n ie  
tan io  — SC H N ITZER , ZAKŁAD T a PIC ER - 
SKI, STAROW IŚLNA 85.

JlTz 050 Z L o r i l i l O M O Ż N A k v pTć T a
DNY ALBUM AMATORSKI W  O i’fi \W IK  
PŁ Ó C IE N N E J W  W YTW ÓRN I ALBU­
MÓW S. 1U U C H ER . KRAKÓW . KRAKÓW  
SKA 20, I. P .

Radio - W a r s z t a t
N A PRA W IA  SPE C JA L IST A  1GN. FR EIM A N  

AGNIESZKI ł .

KURSY K R O JU , M odelow an ia  i Szycia, k o n ­
ces jo n o w an e  p rzez  K u ra to riu m  E L W IR Y  
H A L PE R N  - SU SS E R O W E J. a b so lw en tk i 
W ie n e r M odcn A kadem ie. N a u k a  n a jn o w ­
szym  system em  w iedeńsk im . P o  uk o ń cze- 
uiu, św iad ectw a . W p isy : K rak ó w , K R U P­
NICZA 18.

A N G IELSK IEG O , FRA NCUSKIEGO, ŁACINY 
w yuczam  g ru n to w n ie  sy s tem em  p sy c h o te ­
chn icznym . P ro f. D r R om an  T h o rn , G rodz­
k a  42. m. 5.

POPULARNY' TANY k u rs  g im n asty k i n o w o ­
czesne j, ry tm ik i d la  P a ń  i Dzieci w SZKO­
L E  TAŃCA ARTYSTYCZNEGO AN1UTY 
W ACIISM AN - O R L IŃ S K IE J, Ryn.-k 32. 
O s ta tn ie  d n i w pisów .

.i a ż n e
FU TR A  d am sk ie , m ęsk ie , n a jta n ie j  zak u p isz  

ty lk o  u KRUCHA, KRAKÓW , STRADOM  2. 
P rz y jm u je  do  o d n a w ia n ia  p łaszcze  i koł- 
n ierzd  z p o p ie la ty c h  in d y jsk ic h  b re itsz w a n  
ców.

FU TR A  ó la  ź rebcow e, n a jn o w sz e  faso n y  n a  
d o g o d n y ch  w a ru n k a c h , KRAKÓW , STRA­
DOM 2 (róg G ertru d y ). P rz y jm u je  rów n ież  
w sze lk ie  ro b o ty  k u śn ie rsk ie .

UW AGA fo to am a to rz y  1 FO TO LA BO RA TO - 
RIUM w y ręcza  W as, u z u p e łn ia  W aszą  p r a ­
cę szybko  —  fach o w o  F O T O — SF.RVICE, 
K raków , S ta ro w iś ln a  21, tel. 148-33.

ZAKŁAD a r t.- s to la rsk i w y k o n u je  so lid n ie  
ro b o ły  m eblow e po cen ach  p rzy stęp n y ch . 
L EW K O W IC Z , SZLAK 51. Tek 172-10.

SENSACJA. ELD EK A  DŁUGA 48. z a w ia d a ­
m ia. iż nad szed ł w ielk i t ra n s p o r t  to w aró w  
z im ow ych , d la  o r ie n ta c ji  k ilk a  cen P a ita  
m ęsk ie  od 28.50, k u r tk i  od 18.50, p łaszcze  j 
s tu d e n ck ie  od  23.50, m o n ty n ia k i ch ło p ięce  
od  13.50, p łaszcze  d am sk ie  od 27.50 z fu ­
trem , n a jta n ie j  ty lk o  w „E L D E K A 44 K ra ­
ków , D ługa 48.

B U C H A L TE R IĘ  z ak ład a , na Iz o ru je  —  ta n io  
— p ie rw szo rzęd n y  b ilan sis ta . K raków , 
S k ry tk a  p o cz to w a  482.

SW ETR Y , p u lo w ery  b e z rę k aw n ik i dam skie , 
m ęsk ie  i dz iec in n e  o raz  p rz e ró b k i, n ap raw  
ki i p a te n ia  poleca n a jta n ie j  PR A C O W ­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELM A - 
NA, K raków , S e b a stia n a  23

TAPCZANY, fo tele  do  sp a n ia  różnego  sy ­
stem u , p oduszk i, łóżka  polow e, po leca  p ra  
co w n ia  lap ic e rsk a  K raków , św. T rm asz«
26, tek  115-96.

SKŁAD SUKNA R itte rm a n  RYNEK 9 Ip a sa i 
B ielaka) zaw iad am ia , iż nad esz ły  n a jn o w ­
sze w zory  m a te ria łó w  b ie lsk ich  i a n g ie l­
sk ich . U rzęd n ik o m  d o sa d n e  w a ru n k i. 

SW E TR Y , W ł ó c z k i  an g ie lsk ie , w ie lk i w y- 
nó r. H u rt —  de ta l. CH. L E ID N E R . K iak ó w  
S trad o m  6.

„ftA ZO L“  goli bez b rz y ­
twy n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w c iągu  k ilk u  m in u t 

„HAZOL44 sp ec ja ln y  dla 
P ań  nsnw a zby teczn e  n ie ­
este ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p ag u jem y  
„B E L L O T 44, który usu  

wa w łosy  w raz  z ceb u lk ą.
SehiSnrvald, K rak ó w . D ic tls  61. i N iekrępu jąr 

ce w ejście  prz.ez sień  n a  lewo)

Zu r n a l e , Ma n e k i n y , n a j t a n i e j  t y l ­
k o  A. W ER M U TU , KRAKÓW . KRA KOW ­
SKA 10 ( W  PO D W O RCU ).

K U fia t  KM O J U, M O DELO W A NIA i szy c ia  
k o n c es jo n o w an e  p rzez  K u ra to riu m  d y p lo ­
m o w an e j n au czy c ie lk i S telii H O E O W IT Z - 
L A N N E R O W E J. —  N ow oczesna m e to d a  
n a u k i. K ró j m odelow y. O sobny  k u rs  k o n ­
fek c ji dziecięce j. Ś w iad ectw a  u k o ń c ze n ia  

k u rsu . KRAKÓW , KARM ELICKA 40. 

iiŁ ,EG A N CK lE k a p e lu sze  dam sK ie po leca  
,. Ada ", D ługa 43. P rz e ró b k i w y k o n u ję  szyb  
ko i tan io .

KOŁDRY, L in o leu m , C h o d n ik i, K apy, F i r a n ­
ki itp . po leca  « 20%, RABATEM ty lk o  
SCH ARF, K rak ó w , KR AKOWSKA 21 (w 
po d w o rcu ).

DOM SW E T R Ó W  O STR O W IE C K I, KRA­
KÓW , KRAKOW SKA 12, po leca  sw etry  
d am sk ie , m ęsk ie , d z iec in n e ."  Ceny n ieb y ­
w ale nisltie . O lb rzym i w ybór.

KURS I s T m K .H u D O W r i- M r i  1/C Y K LO W E 
K raków , Szew ska 1. P o czą tek  k u rsu  1 PA ­
ŹDZIERN IK A. W pisy  codzienn ie . 191/37

FILTRA d am sk ie , m ęsk ie , w w ie lk im  w y b o ­
rze  n a jta n ie j  z ak u p isz  - p rz e ro b isz  ty lk o  
G ro d zk a  35. —  D ogodne w aru n k i.

KRA W A T z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp ec ja ln y m  
sk ład z ie  k ra w a tó w  „RECO RD CRAVATES“ 
K raków , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y tw ó r­
n ia  —  I lu r t .  D etal. T el. 143-68. 146/37

OGŁOSZENIA: Rozm iar strony druku: W ysokość 110 m /m , szerokość 270 m /m . —  P odstaw ą ubliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  lam ie. Strona dzieli się  na 4 łam y. 
Ceny ogłoszeń w złotych: 1 strona w 1 łam ie za 1 m /m  zl 1.25. T ekst II— VII strony zt 1.— . Za tekstem  zi 0.50. Nadesłane za 1 m /m  w l  lam ie zl 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m /m  w i  tam ie zł 20.— , 2 lam ach zl 30.— . O głoszenia drobne za słow o  0.10. Dla poszukujących  pracy w drobnych za słow o 0.05. M atrym onialne za słow o  w drobnych ii u.15. 

___________________________________ N ajm niejsze ogłoszen ie  drobne Uczym y aa 10 słów . Za zastrzeżenie m iejsca  dolicza s ię  25 procent.

f ta u u t i  4 odpowiedzialny i w ju rw c a :  August U n u i i r r D ru k a rn ia  „M onopol" w Krakowie.


